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POZNA N, 21 sierpnia.
Wiadomości od dni kilku są coraz szczuplejsze. Te- 

;i®ów nie mieliśmy nigdy mnićj, jak dzisiaj; dzienniki 
L całkićm pozbawione wiadomości ważniejszych. Je- 
l sprawą, która chwilowo zaprząta prasę europejską, 
leząc w to doniesień ze Wschodu, które wczoraj na 
miejscu streściliśmy, jest pogłoska o staraniach Fran- 
tciągnięcia Belgii i Hollandyi oraz Szwajcaryi w zwią- 
jandlowo-polityczny. Bliższe szczegóły w tćj mierze 
jemy pod rubryką „Prusy“, gdzie czytelnik znajdzie 
¿i z korespondencyi Koeln. Z tg i berneńskiego 
idu.
Spotkanie się króla Wilhelma z carem Aleksandrem 

¡thwalbach, aczkolwiek krótkie, wywołało we Francyi 
tę, iż rząd cesarza Napoleona więcój jest izolowany niż 
yzolwiek. Klęska rządu przy wyborach w departa- 
cie Jura naprowadziła jednocześnie na myśl, iż Fran- 
zmuszoną będzie niezadługo wystąpić czynnie na ze- 
trz, by położyć tamę niepokojom na wewnątrz. Oba- 
a przecież nie jest dotąd niczćm usprawiedliwioną.
Po sen er Z tg tutejsza, którćj przyznać musimy za- 

«, iż jedynćm jest pismem niemieckióm, która wszyst- 
lobjawy życia naszego narodowego i publicystyki pol- 
'{natychmiast konstatuje, ubolewa w artykule wczoraj- 
łi nad Polakami, że tak słabą pociechę, jak słowa Ojca

faża za troskę w nieszczęściach. Jednocześnie dziwi 
os en. Z tg, że „jeden z najbardzićj rozpowszechnio- 
organów polskich“ objawia zdanie, iż żywioł polski 
rasach pod tym tylko względem lepićj jest położony od 

iołu polskiego pod zaborem rosyjskim, że ostatni zabi- 
jest żywcem, ten tu zaś tylko zwolna. Rozstrzy- 
tie sporu pozostawiamy naszym czytelnikom.

sprawie połączenia Galicyi 
grami,

z Wę-

zawsze

Dyskusyą poważną i ścieranie się różnoro- 
jich zdań, popartych wytrawną argumentacyą, 
(ną od drażliwości osobistych a mającą li dobro 
tliczne na celu, uważamy, jak to niejednokrotnie 
¡Laliśmy tego dowody, za najpożyteczniejszy śro- 
| objaśnienia ogółu z sprawami go dotyczącemi. 

tóż chętnie otwieramy dziś łamy naszego pi- 
a obszernym uwagom szanownego naszego współ- 
icownika wiedeńskiego, który na nadesłany nam 
wkuł pod napisem „Galicya i Węgry“ (zob. nr.
12 Dz. Pozn.) odpowiada jak następuje:

1T Jest to może chwilowe rozczarowanie,
rzystnićj rachować się z realnćm położeniem, niż budo' 
e nadzieje na hypotezach, jeżli sobie powiemy prawdę, 
myśl złączenia Galicyi z Węgrami powziętą jest za pó- 
) a względnie zawcześnie. Pierwsze dla tego, że przy 
tonstrukcyi Węgier na nowych, prawnie utwierdzonych 
llstawach nie czyniono żadnych kroków do złączenia 
ijów sąsiednich węzłem federacyjnym. Wtedy reichs- 
1 i ministeryum wiedeńskie w sprawach takićj doniosło- 
i, jak uregulowanie stosunków politycznych całych kra-

do monarchii, nie miały głosu i wpływu; wtedy koro- 
jej doradzca główny pan Beust, ministeryum węgier- 

i przewódzcy partyi rządzącćj czyli Deaka mogli 
jdugodnie punkta układu, że się tak wyrażę międzyna 
lowego, wraz z wybranymi ad hoc delegatamiisejmu gali­
jskiego wytyczyć i ugodę, na wszechstronnćm porozu- 
eniu opartą, przedłożyć do zatwierdzenia reprezentacyom 
¡alnym.

Z drugićj strony dziś, kiedy sposobność dogodna mi­
la, byłoby jeszcze za wcześnie o przeprowadzeniu ta- 
;go projektu myśleć. Węgrzy mają jeszcze przed sobą 
to prac organicznych, o których w liście poprzednim pi­
łem; nie czują się jeszcze silnymi, by mogli nie 
sażać na trudności i kolizye różnorodne. Dziś mają 
oku tylko własne sprawy bezpośrednio ogółu się ty­

tce. Przyjdzie czas do zrealizowania szerszych planów 
aWęgier wtedy, kiedy im się uda organizacyą polity' 
fflą i wojskową w praktykę wprowadzić; wtedy' i tru- 
Bości czy domowe, czy zewnętrzne zmaleją i pozwolą im 
foodzielnie postępować, nie pytając co powiedzą ™ w’“- 
liu, lub na Północy.

Biorąc rzeczy jak są, można sobie dziś co naj- 
Bęcćj życzyć przyłączenia Galicyi do Węgier, bo po­
jedzmy prawdę, że nie znaleźlibyśmy ani siły wła 
ićj, ani podpory zkąd inąd, by dojść do celu. Słusznie 
¿powiedziano w Dz. Pozn. nr. 182 w artykule „Ga- 
tya i Węgry,“ że Galicya nie powinna stawiać pierwszego 
loku, którenby mógł być uważanym za wyraz kraju, p ó-

uregulowania międzynarodowych stósunków osobliwie kra­
jów, które nie mają egzystencyi politycznćj. Nie umieli­
śmy sobie wywalczyć przez lat blisko 100 odrębnego stano­
wiska w Austryi. Rząd centralny w Wiedniu nas zastępuje 
jak małoletnich i dotąd, z kądże nam wziąść tytułu sa- 
moistności, by traktować z Węgrami d’égal á l’égal o połą­
czeniu naszych interesów ? Jeżlibyśmy mieli siłę i prawo 
zawierania układów z sąsiadami, moglibyśmy tak samo za­
wrzeć unią z jednéj strony z Bukowiną, a z drugićj zeSzlą- 
skićm, bo tak samo sąsiadają z nami,¡jak Węgrzy. Któż te­
go jednak nie widzi, że taki pomysł nie byłby do zrealizo­
wania ?—Tak samo prawie rzecz się ma i z Węgrami. 
Gdyby krajom węgierskim wydało się stósownćm przyłą­
czyć do siebie czy Bukowinę do Siedmiogrodu, czy Krainę 
i część dolućj Styryi do Kroacyi i gdyby reprezentacye 
tych krajów przystały naumówionezgóry „pacta con­
venta,“ byłby to inny stósunek, jak do Galicyi, bo opierał 
by się także na solidarności interesów obu krajów. Ale 
któż nie przyzna, że w monarchii austryackićj nie ma miej­
sca dla kombinacyi tego rodzaju, by kraje pojedyńcze za­
wierały sojusz między sobą, nie mając innego tytułu, jak 
„utylitarność.“ Wypływa z tego, że ponieważ Węgrzy nie 
mają odrębnćj politycznćj egzystencyi, boć naj­
szersza nawet autonomia jest co innego, nie mogą wcho­
dzić w żadne państwowe układy bez tytułu prawnego 
z innemi krajami.

Kto sobie uprzytomni realne stósunki, przyznać musi, 
że pomysł połączenia Galicyi z Węgrami jest nie łatwym 
dziśprzynajmnićj do przeprowadzenia, chociaż u nas 
bezwątpienia jest popularnym. Unia dobro wolna dwóch 
krajów sąsiednich, upewniająca poszanowanie praw i wła­
ściwości obu, nie wciągająca w rachunek fałszywych bisto- 
ryczno-prawnych tytułów Węgier do kraju polskiego, a tćm 
samćm zmiana punktu centralnego dla interesów Galicyi, 
byłyby to rzeczy, któreby u nas powszechnie uznano za po­
lepszenie naszego położenia. Wątpię jednak, byśmy czy 
to w Wiedniu czy w Peszcie doznali pod tym względem po­
parcia już dzisiaj.

Nie wspomniałem z umysłu z okazyi tćj kwestyi o ży­
wiole ruchliwym i wpływowym w Austryi, ożywiolenie- 
mieckim, bo zdawało mi się, że jest i to za daleko po­
suniętą przezornością, by myśleć o jego przyszłości i wda­
wać się w hipotetyczne przypuszczenia, czy Niemcy austry- 
accy pozostaną przy Austryi, czy nie? Kombinacye konje- 
kturalne w polityce najczęścićj zawodzą, choćby nawet no­
siły na sobie cechę prawdopodobieństwa. Weźmy za dowód 
kilka przykładów świeżćj daty.

Kiedy się państwa zachodnie zdecydowały na pro­
wadzenie wojny przeciw Rosyi, kiedy nareszcie prócz Tur- 
cyi i Sardynii udało się im przeciągnąć Austryą na swą 
stronę, któżby się był spodziewał, że z całćj wojny Krym- 
skićj pozostanie rezultat tak drobny, tak nikły w stósunku 
do ofiar, jak układ paryski ?

Daićj przejdźmy do kampanii włoskićj. Program był 
postawiony z góry i wypowiedziany śmiało. „Włochy wol­
ne aż do Adryatyku.“ Przebieg kampanii i zwycięzka 
bitwa pod Solferino, ubezwładnienie Austryi pozwalały się 
domyślać, że program w zupełności zostanie przeprowa­
dzonym. Wiemy przecież, że stało się inaczćj. Powia­
dają dziś, że groźna postawa Prus głównie spowodowała 
cesarza Napoleona do zaniechania pierwotnego projektu. 
W każdym razie nie podlega wątpliwości, że w r. 1859 po­
lityka Prus była anti-włoską i że Prusy przyznawały się do 
teoryi oryginalnie niemieckićj: „że czworobok forteczny 
i Królestwo Weneckie jako niezbędne dla interesów nie­
mieckich Włochom odstąpione być nie mogą; bo nad Po 
broniemy Renu,“ — dodawali. A co się w kilka lat pó- 
źnićj stało ? Najprzód sojusz Prus z Austryą przeciw Da­
nii a potćm układ zaczepno-odporny Prus i Włoch przeciw 
Austryi.

Co do zjednoczenia Niemiec, rzecz równie ciekawa 
i bardzićj pouczająca, bo pokazuje nam dobitnie, jak tru­
dno w polityce z danych premisów wyciągać kombinacye, 
któreby się sprawdziły. Znany jest powszechnie ruch umy­
słowy w Niemczech od r. 1848,

jednego państwa jako całości nad częściami, doprowadzi 
z czasem i kiedy do jedności Niemiec, przesądzać nie mo­
żna, ale widocznćm jest, że rezultat ujemny czy dodatni za­
leżeć będzie od wielu, bardzo wielu okoliczności, a jeżli to, 
co się w naszych oczach już stało, może dać w przybliże­
niu miarę tego, co się stanie późnićj, wolno być co naj- 
mnićj sceptykiem, azali „geniusz narodu niemieckiego“ sam 
doprowc/.lzi Niemców do scentralizowania części pojedyń- 
czych w jedno ciało pod jedną głową. Podobniejszćm się wy- 
daje do prawdy, że bez,wielkich koalicyi sił surowych się nie 
obejdzie i że państwa monarchiczne Europy odtąd nie 
jedność Niemiec, tylko ukrywającą się pod tą firmą he­
gemonią polityczną jednego państwa uwzględniać 
i z nią rachować się będą.

Obszerniejszy pogląd na rzeczy obce wydawał mi się 
niezbędnym do okazania, że niepotrzebnie się silić na kom­
binacye polityczne, które nie mają pewnćj podstawy i prawie 
zawsze zawodzą. Zajmowanie się sprawami obcemi nie 
ułatwia poznania swoich własnych; odwrotnie opinią pu­
bliczną sprowadza na drogę polityki konjekturalnćj, z któ­
rćj nie ma korzyści. Licząc się ze stósunkami realne mi, 
powinniśmy starać się poznać, co dla nas jest pożyteczne 
a co szkodliwe, przemyśliwać nad wynalezieniem środków, 
by zapobiedz złemu i myśl swojską i narodową starać się 
zgenerałizować. Cóż nam mogą pomódz przypuszcze­
nia, że prowineye niemieckie Austryi muszą wejść kiedyś 
w skład wielkićj ojczyzny niemieckićj? Czy w najlepszym 
razie, jeżliby tak było, obojętnćm jest dla nas, czy się to 
stanie za rok, za dwa lub za lat 50? A jeżli wcale do tego 
nie przyjdzie, cóż ztąd wynika? Nawet przyjmując dyle­
mat, że Niemcy austryaccy albo muszą wejść w skład nie­
mieckiego państwa, albo wciąż się muszą dobijać o pier­
wszeństwo i przewodniczenie w monarchii, jak w artykule 
„Galicya i Węgry“ powiedziano, nie wypływa ztąd mojćm 
zdaniem, żeby każde dobijanie się o hegemonią, czy uspra­
wiedliwione czy nie, było uwieńczone rezultatem pomyśl­
nym. Wszakże po rewolucyi roku 1848 i po ukończonćj 
na korzyść Austryi za pomocą Rosyi kampanii węgierskićj, 
Niemcy nie tylko dobijali się o przewodniczenie w Wę­
grzech, ale posiadali faktyczną władzę na całym obszarze 
krajów do korony św. Szczepana należących. Węgrzy 
przecież upatrzyli stósowną porę, skupili swoje siły i sko­
rzystali z pomyślnych okoliczności tak, że wpływ tego 
żywiołu, któren i na nich ciężył, w zupełności został 
złamany.

Jeżli dążyć chcemy do wyłączenia Galicyi ze Związku 
przedlitawskiego wszelkiemi siłami, powinniśmy najprzód 
okazać, że mamy wolę, siłę i poznanie rzeczy wszyscy 
a przynajmnićj większość; potćm zaś zgodzić się winni­
śmy na środki, które przedsiębrać wypadnie, by dojść do 
cełu a uzbroić się równocześnie w cierpliwość i wytrwałość 
czynu, bez których w polityce do niczego się nie dochodzi. 
Ani wyczekiwać, ani nadziei nam pokładać nie wolno na 
plany lub teorye unifikacyi Niemców; bo jak wyżćj oka­
zano, hipotezy w polityce prawie zawsze zawodzą, a nasze 
„bonum publicum“ zwłoki nie cierpi.

Jeżli w mowie księcia Czartoryskiepo, jak w artykule 
(No. 182 Dz. Pozn.) słusznie podniesiono, Niemcy au­
stryaccy zostali pominięci w zupełności, to znowu w arty­
kule „Galicya i W ęgry“ mowa jest ojakićmś „Państwie 
przyszłości“, które się rozciąga z nad Dunaju aż po Wisłę 
i jest złączone unią osobistą z prowineyami niemieckiemi; 
ale nie powiedziano tam, które kraje austryackie mają być 
uważane za niemieckie; a przecież to rzecz równie ważna, 
jeżli nie ważniejsza jak hipoteza, „że prowineye niemieckie 
wejść mogą każdćj chwili w skład Niemiec pod hegemonią 
pruską.“

Dawnićj nie pytano się ludności o jćj wolę i potrzeby, 
am tćż uwzględniano narodowości pojedyńczych krajów, 
tylko orzekano na konferencyach dyplomatycznych przy 
zielonym stoliku o prawach i powinnościach rządzonych. 
Tak się tćż działo na konferencyach wiedeńskich w roku 
1815. Rządy państw niemieckich podpisaniem ugody 
z dnia 9 czerwca 1815 r. ustanowili główne punkta orga- 
nizacyi Niemiec czyli Rzeszy niemieckićj. Austryą oświad-______ Partye polityczne rozpry- .

skały się na różne odcienia, ale godziły się prawie wszyst- czyła, że wchodzi w skład tćj Rzeszy z krajami czysto nie- 
kie w jednym punkcie, że zjednoczenie Niemiec nastąpić mieckiemi, krajami mięszanćj narodowości i z częściami
tylko może na drodze postępu, rozszerzonćj wolności 
i w skutek objawionćj woli całego narodu niemieckiego 
Partya nawet ta, która w hegemonii Prus upatrywała zba­
wienie ojczyzny niemieckićj, tym głównym walczyła argu­
mentem, że tylko to jedno państwo niemieckie może dać 
gwarancyą narodowi niemieckiemu, iż tak prawa poje­
dyńcze jak ogólne narodu będą poszanowane, swobody roz­
szerzone i że broń moralna postępu, którą Prusy zostawią 
ludowi w ręku, dokona dzieła unifikacyi Niemiec. — Wi­
dzieliśmy daićj, jak konflikty ponawiające się od czasu ob­
jęcia władzy przez dzisiejszego sternika Prus, między rzą­
dem a parlamentem ostudziły, a nawet można powiedzieć 
rozdrażniły opinią publiczną w Niemczech przeciw Prusom. 
Kiedy się zanosiło na wojnę z Austryą, trudno się było już 
dopatrzyć tego entuzyazmu w narodzie niemieckim, jaki 
go zagrzewał w r. 1813. Wszystkie______ _______ v___ ________ „ , „ . te towarzystwa po

się’nie zapewni dobrego przyjęcia swych propozycyi ze I stępowców, strzelców, gymnastyków i śpiewaków pozakła- 
ttony Węgier. Ponieważ zaś chodzi o rozświecenie dane w celach patryotycznych i dla których się otwierało 
'szechstronne tćj kwestyi, więc mimowolnie wypadnie za- obszerne pole popisu, stały się „myłką“ — nigdzie i w ni- 
tanowić się na ustępem końcowym tego artykułu: „Chce- czćm nie pomagały sprawie niemieckićj. Dyscyplina za- 
ly połączenia Galicyi z krajami do korony św. Szczepana stąpiła etykę, a kodeks wojskowy ząjątymiejsce moralnych 
Bleżącemi — a nie przyłączenia Galicyi do Węgier; chce- perswazyi, nigdzie nie było ludowych trybunów. Wbrew 
»y więc unii, wykluczając wszelkie odwoływania się do | przewidywaniom racyonalnym siła moralna narodu nie- 
Mndykacyi z epoki rozbiorowćj.“ — Znane to postulata
względnie grawamina nasze z dawniejszćj a nawet nie- .
tonćj epoki, bo w 1867 r. pisma polskie szkopuł ten stwo przodujące nie tyle z pochodnią kultury niemieckićj, 
Odnosiły. Nie wypada nam samym, mówiono, legalizować i 1 e z Dreysen’a iglicówką w ręku, niejako państwo naj- 
iboru Galicvi. przyznając królowi węgierskiemu titulum | bardzićj postępowe i liberalne, ale jako najsilnićj woj­

skowo urządzone, odniosło zwycięztwo nad Austryą i jćj 
wspólnikami. Struny drażliwości narodowćj nie poruszano

tooru Galicyi, przyznając królowi węgierskiemu 
łgałem possesiouis.

Dajmy na to, że ten wzgląd jest arcyważny, że łatwićj 
im przyjdzie się upominać kiedyś i może o swoje —jeżli 
ie podpiszemy cyrografu uwłaczającego naszym prawom, 
odpowiedzmy sobie na zapytanie: Z jakićj, jak to mówią, 
eczki mają zacząć Węgrzy ? Odwoływać im się na prawa 
istoryczne nie pozwalamy, bo mówimy i słusznie, że praw 
&kich nie ma. Wzglgdy utylitarności nie wystarczają do

krajów wcale przez Niemców nie zamieszkałych. Dziś, 
kiedy traktat wiedeński rozdarty, kiedy starćj Rzeszy nie­
mieckićj nie ma, kiedy w Austryi uformowano Przedlitawią 
i do nićj przyłączono kraje niemieckie i nie-niemieckie, 
a względnie i te kraje, które należały i które nie należały 
do Rzeszy niemieckićj od roku 1815, — zachodzi pytanie: 
które to kraje austryaekie do niemieckich zaliczyć wypada? 
Czy Czechy, Morawia i Szlązk należą do tćj kategoryi ? 
Czy Oświęcim i Zator należą do Niemiec? Czy włoski 
Tyrol i Tryest, kraina słoweńska, nadbrzeże włoskie, Gory- 
cya, gdzie mało kto po niemiecku rozumie, mają należeć 
do Prus lub do krajów austro-niemieckich, złączonych unią 
personalną z drugą częścią Austryi, złożoną z Węgier i Ga­
licyi ?.. Powszechnie wreszcie wiadomo, że poczucie naro­
dowości tak u Czechów jak u Włochów austryackich jest 
silnie rozwinięte, że Włosi, jeżli mowa ma być o złączeniu 
się niemieckich „membra disjecta“ w Austryi, nie py­
taliby nikogo o radę, co z sobą zrobić i do kogo się przy­
łączyć.

Jeżli się zwrócimy myślą do rokowań węgiersko-au- 
stryackich i przebiegniemy szereg mów, powiedzianych 
z okazyi przeprowadzonćj ugody w sejmie węgierskim, 
musimy przyznać, że w ogólności mało się zajmowano ze-

mieckiego, kiedy szło o zjednoczenie kraju, okazała się wnętrzną sytuacyąi ewentualnościami możliwemi, że nato- 
nader wątłym czynnikiem politycznym. Tak samo mocar- miast jak najdokładnićj rozświecano wszystkie domowe 

sprawy, wykazując, dokąd dążyć, a co główna, jakiemi 
środkami do celu dążyć wypada. A kiedy przeciwnicy ela­
boratu „komisyi do sformułowania punktów przedugo- 
dnych“ wysadzonćj, wskazując ua chmury ze wszech stron 
na horyzoncie politycznym Europy się ściągające żądali, 
żeby reprezentacya kraju nie poprzestała na punktach 
określających ugodę i domagała się zupełnćj samoistności 
Węgier, powstał przewódzca większości Deak i zbijając ar- 
gumenta przeciwników układu, wypowiedział te pamiętne 
słowa: „Komu głos sumienia powiada, że układ wypraco­
wany przez komisyą i przedłożony izbie jest niedostate-

wcale; odwrotnie wyprowadzono Niemców na pole chwały, 
b y sobie tam zdobyli wawrzyny tj. bijąc się ze swymi ro­
dakami. Sojusz orężny z Włochami, którym w r. 1859 
odmawiano prawa posiadania „ziemi włoskićj“ ze względu 
na interes Niemiec, najlepszą stanowi ilustracyą do doko- 
nanćj in partibus jedności niemieckićj. Czy hegemonia

czny, lub że jego propozycye przyniosą krajowi więcćj po­
żytku, jak projekt powyższy; ten winien bronić swego 
przekonania energicznie i wszelkiemi argumentami. Ka- 
żden chce dobra i rozwoju kraju rodzinnego; chodzi tylko 
o miarę naszych wymagań, o słuszność żądań i o środki, 
któremi rozporządzać możemy, by dojść do wspólnego celu 
t. j. do utrwalenia bytu i dobra ojczyzny. Jestem przeko­
nany, że każden z nas bez wyjątku ma na oku ważność 
obecnćj chwili i że dając „wotum“ w przedmiocie tćj do­
niosłości, pójdzie za głosem sumienia. Co się zaś tyczy 
względów na politykę, którą nazywają wielką i na ewen­
tualności rozmaite, o których była mowa, powiem tylko, że 
przez cały ciąg mćj służby publicznćj pilnie zważałem na 
różne objawy w życiu narodów, śledziłem pilnie przyczyny 
i skutki wielkich wypadków, stawiałem sobie, co i drudzy 
czynili, horoskopy przyszłości na podstawie własnych kom­
binacyi ; i prawie zawsze — pokornie to wyznać muszę — 
rzeczy poszły innym torem, jak przewidywanym prze- 
zemnie. Przyjąłem sobie więc odtąd za zasadę, żeby nie 
zważać na to, co kiedyś lub gdzieś tam stać się może 
a prawdopodobnie się nie stanie lub stanie się inaczćj, 
tylko mieć na oku teraźniejszość swego kraju, żeby przez 
ścisłe pełnienie obowiązków i warowanie swych praw za­
bezpieczyć jego przyszłość.“ Tak mówił Deak a z słów 
jego niemałą możemy wyciągnąć naukę.

Wracając do naszych kłopotów, zakonstatujmy 
naprzód, że się ogólnie w Galicyi przekonano o usterkach 
konstytucyi dzisiejszćj; powtóre, że delegacya z Galicyi do 
reichsratu wiedeńskiego wysłana, mało zważała na głos 
kraju i że co najmnićj swą niewiadomość w ważnych spra­
wach i krytycznych razach zadokumentowała. Niemnićj 
jest pewnćm, że d.z i ś 9/10 myślących ludzi w kraju woła­
łoby, żeby Galicya się złączyła z Węgrami, jak żeby po­
została związaną z Przedlitawią... Ale nie wszyscy widzą, 
jaka różnica jest między stanem rzeczy w roku bieżącym 
a ubiegłym. W r. 1867 nie było jeszcze legalnie przepro­
wadzonćj ugody z Węgrami, nie było koronacyi, ani tćż 
konstytucyi sankcyonowanćj dla krajów niewęgierskich. 
Dziś rzeczy te pokończone. Pozostał wprawdzie sejm wę­
gierski i sejm galicyjski; ale nad ostatnim reichsrat i nie­
mieckie ministeryum w Wiedniu. — Wprawdzie jest w tćm 
pewna dozis korzyści moralnćj, że kraj myśli już szczerze 
o polepszeniu swego położenia i że jako praktyczny środek 
do tego, uważa: złączenie się z Węgrami, ale jak 
to uskutecznić i co począć, jest dotąd zagadką. Samo- 
p oznanie jest już coś, ale w praktyce za mało. Po­
wtórzyć tu tylko można, co w artykule „Galicya i Węgry“ 
powiedziano trafnie, że „wystąpień na ochotnika jednostek 
zaniechać trzeba, bo toby mogło (choć nie koniecznie mu- 
siało) sprawie zaszkodzić.“ Sejm galicyjski może znaleść 
środki wysondowania rzeczy i wytknięcia dalszych kroków 
postępowania, do tego potrzeba jednakzgody i solidarności. 
Osobiste względy, które w naszćm położeniu zasługują na 
kwalifikacyą dziecinnych, muszą ustąpić przed ważnością 
sprawy, która inwolwuje w całćm znaczeniu dobro pu­
bliczne. Tymczasem jednak świat nie stoi. Chociaż 
sejm galicyjski na teraźniejszćj kadencyi nie będzie się 
mógł zająć kwestyą powyższą, czyż wypada, lub czy wolno 
nic nie podejmować ? każden zapewne odpowie przecząco 
i doda, że trzeba koniecznie coś zrobić i dać znak życia. 
Ale jaki? czy lekki? czy energiczny? — tu kwesty a.

WDzienniku Pozn. znajduje się korespondeneya 
ze Lwowa z dnia 6 sierpnia (T), która nietylko na ból, ale 
na miejsce choroby palcem wskazuje. „Na projekt — po­
wiada list-=-ustósunkowania autonomii Galicyi do Wiednia 
— jak Kroacyi do Pesztu — snadnieby się zgodzono; ale 
trudnićj się zgodzić na obranie środków, prowadzących do 
celu.“ Wyłuszczając powody chwiejności sejmu, powiada 
korespondent, że sejm jest pod zbyt silnym wpływem na­
miestnika i obawia się skutków opozycyi, żeby mógł się 
odważyć na kroki energiczne; a wreszcie — co najważ­
niejsza — „żeśmy nie umieli się zgodzić na przewodników, 
którychby kraj poważał i słuchał, tak jak w Węgrzech 
lub Czechach.“ — Na nieszczęście obraz ten jest z życia 
zdj ęty. Mierności mamy dużo; pocieszać się wprawdzie 
możemy, że wyższych ludzi wszędzie mało, ale żeby tylu 
miernościom i tak wypróbowanym jak u nas, chciało 
się przewodnią grać rolę, tego na całym świecie nie ma. — 
Jest to wielkim błędem politycznym nie umieć przykładać 
większćj miary do rzeczy.publicznych, jak do indywidual­
nych. Że u nas dawnićj tak było, nic dziwnego, inaczej 
bowiem nie byłoby się tak łatwo udało nam odebrać egzy­
stencyi politycznćj; ale że dziś, po doświadczeniu nie 
cierpkićm, ale piekielnćm.. te same plamy oznaczające 
„marasmum senilęm“ na organizmie spółecznym wystę­
pują, tego sobie w dobrćj wierze wytłómaczyć trudno.

Zdobywając się ku końcowi na zimną przedmiotowość, 
wypadnie pobieżnie, w kilku słowach zastanowić się nad 
projektem żądania dla Galicyi takićj autonomii, jaką sobie 
wywalczyła Kroacya. Na pierwszy rzut oka przedstawiają 
się każdemu granice samorządu dla Kroacyi daleko szersze 
jak dla Galicyi. Wybór więc łatwy., ile ten od nas zależy. 
Czy zależy od nas ? i czy łatwićj dałby się przeprowadzić, 
jak projekt węgiersko-galicyjski? Bez wahania odpowie­
dzieć można, że łatwićj przyjdzie sejmowi galicyjskiemu 
domagać się rozszerzenia autonomii, jak zmiany stósunku 
państwowego. Można nawet pójść daićj, i powiedzieć, że 
jeden nie prejudykuje drugiemu. Z organizacyą na wzór 
stósunku Kroacyi do Węgier przeprowadzoną, może Gali­
cya późnićj wejść w skład krajów do korony św. Szczepana 
należących a to tćm snadnićj, iż już mnićj reform i zmian 
byłoby do przeprowadzenia.

Nie chciałem dotknąć jednćj okoliczności, która 
i dawnićj i teraz była dyskutowaną z tamtćj strony Litawy: 
ale zauważałem, że może się przyczynić do lepszego zoryen- 
towania się a nikomu nie szkodzi. Otóż partya rządowa 
w Węgrzech chciałaby wprzódy przeprowadzić organizacyą 
kompletną i wzmocnić siły kraju, a po tćm dopiero w kwe- 
styach ważniejszych postępować tak, jak tego będzie wy­
magał interes dobrze zrozumiany Węgier. Dziś jeszcze 
nie chcą się narażać na jakiekolwiek rekryminacye 
zewnętrzne, coby przy traktowaniu rzeczonćj kwestyi być 
mogło. Sejm galicyjski nie|powinien oglądając signa ewen-



tualności nieprzyjemne, ale stawić żądanie rozszerzenia 
autonomii kraju, motywując je położei ’ 
i wielkością kraju, oraz wskazując na piasty 
w monarchii, tj. Kroacyą; nie trudno przechoj 
cze punkta układu węgiersko-kroackiego o 
jaka zachodzi między autonomią przyznaną 
wami zakreślonemi ustawą konstytucyjną z diii 
1867 r. dla Galicyi.

Sejm teraźniejszy ma trudne, ale świ 
Otóż uwzględniać winien rzecz publicz
konsekweneye, ile te dotknąć mogą osói__
bie jest cnotą obywatelską, do którćj trzeba 
charakteru, chociaż u wielu proste poczucie 
wystarcza. Do prowadzenia jednak pertrakcyi i ustano­
wienia kroków wspólnych w sejmie, potrzebna jest koagu- 
lacya partii, i podporządkowanie woli pojedyńczćj pod sąd 
i rozum wybranych przewódzców.

Jeżeliby jeszcze jaką radę praktyczną dać wypadało, 
to byłaby ta, żeby rzeczy ważniejsze w kółkach ad hoc ob­
rabiano systematycznie, pedantyzm bowiem mnićj 
szkodzi nam, jak lekkość, na którą przystajemy bez ła­
mania głowy i z rozwagą, by przewodniczący nastawał na 
objawy zdań różnych posłów — bo u nas zwykle głośni 
i pewni siebie zabierają głos — i żeby osobistych przy-- 
cinków,lub rozpraw nie należących do rzeczy nie dozwa­
lano. Życzyć tylko pozostaje, by się reprezehtacyi sejmo- 
wćj udało skorzystać z gorszych okoliczności lepićj, jak de- 
legacyi reichsratowój daleko korzystniejszych okoliczności 
wyzyskać się nie udało. Powiedzmy sobie: Samo po­
znanie prowadzi do samorządu; trzeba tylko zgody 
i wytrwałości!
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Leonarda Massenbach mianować landratem.
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me bozatrute, m
Powietrza, powietrza nar 
Gotero gotowiśmy

Z Petersburga, 17 sierpnia, 
j- Zaledwie wyprawiłem do was jednę korespondencyą 

a znów zasiadam przy biurku, aby pisać do was, a pisać 
o pożarach. Skrzywicie się zapewne nie pospolicie na wa­
szego korespondenta, że was wciąż jedną i tą samą materyą 
karmi; ale cóż on temu winien, że materya ta jest tu obecnie 
na porządku dziennym, że zajmuje ona umysły wszystkich, 
że całą ludność trwoży i niepokoi?. Czyż obowiązkiem 
korespondenta nie jest właśnie uwydatnić każdą chwilę 
z jej wszystkiemi objawami i zjawiskami ? Choćbyście więc 
za złe mi mieli, to jednak powtarzam wam, że w tćj chwili 
około pożarów skupia się'interes całćj tutejszej publiczno­
ści. I jakże może być inaczćj, kiedy cała Moskwa z wierz- 
chu i pod ziemią ogniem płonie? Naokoło Petersburga 
pożar, około Szliselbarga.idlkadziisiąt wrtk, 1^!> »żądfi we­
go objęte płomieniem; torfin;;>ł pożary liósięsąją już Mo­
skwy —Białokamieca» krziy czy;nag gftałt. el ratunek. Q Li­
twie pisałem wam pe^rzddnipjTÓwsaieżigut^rnia Moniecka 
i wołogoćzka pokryte dyńJem .»i płefcuea^em. Okriopimść 
żyć tu, a upały am n& chwilę aie ,nśtóją,;ppwiętrze duszne, 

inają szczególniejszy kolor, 
rak — ;. jak ów suchotnik w

ęyczaćs Boże, powietrza! ty tak dosyć 
masz powietrzni Pożary Je po. większćj części powsidją 
^podpalenia, nawet Maskota kij a V? ii domesii, które 
wiecznie krzyczały o. podpalania na Polaków i Hprzena, 
dziś ze strachu 'iaptimhiały swój zwyczajnćj, polityki i po 
prosta 3 szczerze mówią,.żę namiętność do podpalania jest 
epidemiczną chorobą njoskiewską, do wyleczenia którćj po­
trzeba raz wziąść Się radykalnie, ,:Roźumie,się, żę po tym 
wstępie zapragną sądów; wojennych, bo podług. Moskali, 
najskuteczniejsze lid zawsze lekarstwo; my wszakż 
przestaniemy powtarzać,, iż zamiast zaprowadzę 
wojennych, potrzeba postawić nr innych podsta 
budynek spółeczny moskiewski. Jak on jest zepsuty, Jo 
dowodzą przedewszystkićm świeżo połapane przez policyą 
tutejszą, drukowane na ręcznych, prasach plakaty, w,któ­
rych towarzystwo tajemne, mianujące się „Óżestoczenję“ 
(wściekłość) zapowiada, że członkom swym nakazało palić 
Petersburg a w czasie pożarów rabować i kraść. Motywa 
do tego postanowienia 6ą znakomite, .prawdziwie moskiew­
skie. Oto towarzystwo .to, pełne zacności, mówi, iż na po­
stanowienie powyższe zdecydowało się dja tego, że rząd 
i polieya nęka biednych aresztami i wszelkiego rodzaju 
prześladowaniami; dla odwetu więc za niesłuszne areszto­
wania i dla wynagrodzenia aresztowanym strat, dopełniać 
się mają pożary, a przy nich rabunki i kradzieże. Na pla­
katach tycią pieczęć, w którćj napis Ożestoczenie. Natu­
ralnie nie sądzimy, by podobne towarzystwo istniało; przy­
puszczamy, że dwóch lub więcćj lekkomyślnych ludzi żart 
taki sobie pozwoliło, a jednak plakatów tych rozrzucono 
przeszło 500; w ręku samćj poljcyi jęst przeszło 200 pla­
katów podobnych. Cokolwiekbądź, objaw ten czy jest pło­
dem kilku niedowarzonych głów, czy tćż towarzystwa ta­
jemnego, zawsze jest dpskonałą charakterystyki Moskali, 
na jakie to eksperyment» oni s ę zdobyć.potrafią. Do­
prawdy, Moskwa jest obecnie gruntem dla wszystkich naj­
bardziej krańcowych zasad. To co przeszło nad Zachodem 
jak cień marny, to posunięte do ostateczności, w najlepsze 
się tu sadowi i rozpanasza. Nie będziemy fałszywymi pro-j 
rokami, jeżli powiemy, że Moskwą stoi na wulkanie i znaj-f 
duje się w przededniu ważnych przewrotów. Mąteryał do 
tego jest okropny, wszystko .wzburzone, w stanie najwyżj 
szćj fermentacyi. Niema tylko, pomiędzy tćm żadnego 
związku ani spójności. Jak to nastąpi, i wybuch gotowy. 
A tymczasem z powodu tych plakatów ludność niesłycha­
nie wzburzona, zaniepokojoną* zwłaszcza, że w tym czasie 
były tu dwa czy trzy pożary, które podpaleniu przypisują. 
Że przy pożarach tych miały mięjscę kradzieże, to nie mai 
i o czćm móvyić, ale sprawiedliwość nakazuje dodać, że Mo­
skale przy każdym pożarze zwykli to czynić. Jedną z naj­
większych oznak moskwicizmujest niepohamowana namięt­
ność do kradzieży. Zapytacie się teraz, cóż robi rząd w 
obec tych klęsk i nieszczęść? Tak dobrze jak nic; a skoro 
rząd nic nie robi, to i całe spółeczeństwo stoi z ząłpęęmępil 
rękoma. W Moskalach zwykle brak inieyatywy; od dawna 
oni przywykli, że za nich wszystko robi rząd. Wprawdzie 
po trochu trzeźwią się z podobnego przyzwyczajenia, ale 
do zupełnego wytrzeźwienia jeszcze daleko.
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Cara ż powrotem oczekują wtkońcu sierpnia; do War­
szawy razem z carycą ma zjechać już 24 sierpnia. Przez 
kilka dni pobytem swym ma uszczęśliwić tych niewdzięcz­
nych swych poddanych. Zapewniają tu Moskale, że powi­
tanie najjaśniejszćj pary ma być w Warszawie pełne entu- 
zyazmu, bo w tym celu polieya krząta się na dobre i dla 
niezawodnego skutku chodzi kolo tego gorąco. Ze zjazdu 
z królem pruskim wróżą tu sobie najlepsze skutki, choć 
prasa tutejsza powstaje na Prusaków i oświadcza, że skoro 
Prusacy nieuwzglgdniają swych nowych poddanych, to iRo- 
sya ma prawo bezwzględnie postępować ze swoimi, Nie- 
potrzębna wymówka; i bez tego Moskale żadnych odrębno­
ści miejscowych niesząuowali i nieszanują.

Pomnik, który w Szwajcaryi stawiają nasi na pamiąt-

kę konfederacyi barskićj, oburza Moskali i wywołuje znów 
przeciwko nam tysiące zwyczajnych zarzutów. Co do je­
dnego chyba tylko punktu mają racyą, a mianowicie pyta­
jąc się, po co i dla kogo ta manifestacya? My sami na to 
odpowiedzieć nie jesteśmy w stanie, bo uważamy, że obok 
istnienia emigracyi, jako żywego protestu przeciwko gwał­
tom moskiewskim i żywćj manifestacyi przeciw ich rządom, 
manifestacya pomnikowa jest zbyteczną. Zresztą zbyt od­
daleni jesteśmy od zachodu, abyśmy jasno mogli ocenić zna­
czenie tćj manifestacyi.

Zamiast więc wdawać się w znaczenie tćj manifesta­
cyi, wolimy pomówić jeszcze ¿ Tutejszych prawach i rozpo­
rządzeniach. W tych dniach niezmordowany jenerał-połc- 
majster wydał sławne rozporządzenie o psach. Moskale 
nawet w stósunku do psów, są Moskalami. Znakomity fi­
nansista Trepów, wychodząc z zasady, że posiadanie psa, 
choćby angielskićj rasy, nie jest żadnym dowodem zamoż­
ności jego posiadacza, że skoro tak jest, to obłożenie po­
datkiem posiadacza psa, byłoby największą niesprawiedli­
wością ; a tymczasem rozmnażanie się psów wywołuje li­
czne wypadki wścieklizny, czemu kagańce nietylko nieza- 
pobiegają, ale owszćm pomagają, bo rozsrożają psów; dla 
tego postanowił kazać wybić wszystkie psy. Jak więc wi­
dzicie, że kara śmierci na Wszystkich punktach stósowna. 
W skutek więc tego rozporządzenia, zamiast gaszenia po­
żarów, rozpoczęło się najżarliwsze polowanie na psy.

Rozboje po dawnemu się prowadzą i to w jasny dzień 
i na szerokich drogach. Niedawno od Ligowa jechał an­
gielski poseł do Pitra. W drodze usłyszał krzyk; kazał 
w miejsce, zkąd on wychodził zawrócić furmanowi. Doje­
chawszy tam, spostrzegł co tylko zamordowanegó1 mężczy­
znę, a mianowicie oderznięte u niego ręce i poderżnięte 
gardło. Polieya w skutek doniesienia posła zajmuje się 
ściśle wykryciem tćj zbrodni. Czy jćj się to uda, wątpić 
się godzi. W bessarabskim obwodzie zjawił się jakiś Nie­
miec, który miewa po niemiecku nabożeństwa; na nie scho­
dzi się mnóstwo prostych Moskali i słucha ich z wielką 
uwagą, a nawet niektórzy zabrali się do gorliwego uczenia 
się po niemiecku. Moskali tych nazwano „sztuńdowcami,“ 
dla tego, że na Stunden (godziny) tego Niemca zgroma­
dzają się. Rząd, powziąwszy o tćm wiadomość, wziął się 
energicznie do zwrócenia ich do prawosławia, w którćm 
jest tylko, prawdziwe zbawienie, a od którego oni odwracają 
się. Niemiec siedzi w ostrogu i jego prozelici także. Sprawę 
tę tłumią pomiędzy sobą; wiadomość o nićj posiadamy 
z dobrego źródła. ż tego przekonać się możecie, że ta po­
licyjna reljgia niebardzo przypada do smaku, kiedy są lu­
dzie, co wolą' każdą inną, choćby niezrozumiałą, byle od 
tćj ofięyalno-narodowćj uwolnić się.

Na zakończenie jeszcze o kobietach, jako dodatek do 
poprzednićj korespondenęyi. Pisałem wam o niemoralno- 
ści tutejszych kobiet i o ich namiętności do gry w karty. 
Pierwszćj materyi nie będę już dzisiaj poruszał, a o drugićj 
przytoczę wam świeży fakt, jaki tutejsze dzienniki podają. 
Oto pewna mama, żona bogatego kupca, wraz z 
córką dla doznania rozmaitych wrażeń poszły do
V1nKi| niemieckiego, gdzie zasiadły do gry. W
tki.ci, jak to, mówią abcugaćh, przegrały 3CÓf! 
W miarę zgrywania sję, jak zwyczajnie, 
i o-hgrsnia się potę$śi8&. W klubie 
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Wiedeń* 19 sierpnia.
□ Sprawił tu nie małe wrażenie artykuł, umieszczo­

ny w dzienniku Bohemia, subweneyonowanym zarówno 
przez rząd, jak i przez Niemców czeskich, który w sposób 
najnieprzyzwoitszy napadł na hrabiego Taaffe, oskarżając 
go wprost o służenie tajemnym planom hr. Bismarcka, za 
to, iż starał się zawiązać nowe rokowania o zgodę z Cze­
chami i że nie dopuścił nominacyi dra Banhans na zastęp­
cę marszałka w Czechach, jako osobistości pożądanćj tyl­
ko dla centralistów niemieckich. Sposób, w jaki pan mi­
nister Berger zawiaduje biurem prasowćm, był już powo­
dem interpelacyi w radzie państwa i jest przyczyną czę­
stych zatargów w ministerstwie, albowiem urzędowa prasa 
staje się zbyt często narzędziem wywnętrzenia stronni­
czych namiętności, przyczynia kłop. tów rządowi i wyświe­
ca tylko zbyt jaskrawo głęboki rozstrój, jaki w minister­
stwie panuje. Gdyby nie przyjaźń pana Giskry i Herbsta, 
podtrzymujących swego nazbyt gorączkowego i liberalnego 
kolegę, byłby pan Berger już dawno zmuszonym ustąpić, 
tćm więcćj, iż jego teka całkićm jest zbyteczną. Dzisiej­
sze inwektywy półurzędowych dzienników na Czechów, 
Polaków i Węgrów, na wszystkich, co nie chcą służyć cen- 
tralizacyi niemieckićj i wielkićj pangermańskićj polityce, 
objawionćj na uroczystości strzeleckićj, przypominają dość 
często osławiony DziennikWarszawski. Wprawdzie 
pragska Bohemia pie stoi pod bezpośrednią kontrolą tu­
tejszego prasowego biura, lecz nie byłaby się nigdy odwa­
żyła na podobny artykuł, który przeszedł bezkarnie, gdyby 
nie była otrzymała wskazówki z Wiednia. Świadczy to, 
iż albo ministerstwo mieszczańskie czuje się dość silnćm, 
aby pozbyć się hrabiego Taaffe, który bądź co bądź przed­
stawia żywioł arystokratyczny i sprzyja autonomii krajów 
koronnych, albo tćż, iż wiedząc, że dni jego policzone, nie 
dba już o to, iż sobie przysporzyło silnego przeciwnika 
i pragnie tylko zaskarbić sobie popularność na przyszłość 
w centralistycznym obozie.

Ostatnie przypuszczenie prawdopodobniejsze, tćm wię­
cćj, iż organy rządowe spuszczają coraz to więcćj z tryum­
falnego tonu i niejednokrotnie przyznają się same do sła­
bości teraźniejszego ministerstwa, o nieporadności którego 
wszyscy się przekonali, nie wyłączając i hr. Beusta. Za 
to stronnictwo centralistów usiłuje przekonać opinią publi­
czną, iż mieszczańskie ministerstwo i konstytucyjna swo­
boda są z sobą nierozdzielne. Ta ostatnia reklama nie 
osobliwie trafia do przekonania nieuprzedzonych osób, gdyż 
byłoby to ąmutnćm świadectwem małoletności Austryi, 
gdyby nowa konstytucyjna era zawisła od pozostania 
u władzy kilku ludzi, którzy nie dali żadnego dowodu szer­
szego politycznego poglądu, lub administracyjnych zdolno­
ści i żyją tylko z dnia na dzień nieustanną reklamą, która 
przejadła się już wszystkim z wyjątkiem płatnego dzienni­
karstwa. Kursują tu nawet za kulisami rozmaite ministe- [ 
ryalne listy, które jednakże nie mają dotąd żadnćj podsta­
wy, albowiem przesilenie ministeryalne zależy ostatecznie 
od stanowiska, jakie zajmą krajowe sejmy. Galićyi przy­
padła tu pierwsza rola, albowiem jest jedynym krajem,

w którym pseudo-liberalna klika liczy mało zwolenników 
i który może śmiało objawić swe żądanie. Nie dziw więc, 
iż oczy zwrócone na przyszły sejm galicyjski.

Jeżli sejmy krajowe wypadną po myśli ministerstwa 
i takowe wzmocni się na tćj podstawie, wtedy zamyślają 
tutejsi centraliści postawić na przyszłćj radzie państwa 
wniosek do prawa o bezpośrednich wyborach do tćj rady, 
aby na przyszłość wszelką możebną sejmową opozycyą 
ubezwładnić. Przy znanćm usposobieniu większości nie­
mieckićj projekt ten przejdzie niezawodnie, a tak to, co 
było dotąd wyjątkowćm prawem, ma stać się prawidłem 
i najściślejsza centralizacya byłaby wtedy gotową.

W Cze bach usiłowania hrabiego Taaffe mało wywarły 
wpływu, za to myśl bezpośredniego układania się z Wę­
grami i przyłączenia do Za-Litawii na podstawie federa- 
cyjnćj zyskuje wielu zwolenników i ZDajduje opozycyą tyl­
ko w gronie moskofilów; z Pesztu jednakże nie ma jeszcze 
w tym względzie żadnćj pewniejszćj wskazówki. Że mini­
sterstwo Andrassy i stronnictwo Deaka, przedstawiające 
dążności madziarskiego ekskluzywizmu, nie bardzo temu 
przychylne, nie ulega wątpliwości; lecz nie tak lewica sej­
mowa, która z dniem każdym zyskuje więcćj stronników 
i która po przyszłych wyborach niezaprzeczenie się zwię­
kszy. Przekłada ona sojusz z nie-niemieckiemi ludami mo­
narchii nad wszelkie stósunki z Wiedniem. Z życzeniami 
lewicy będzie ministerstwo zmuszone się liczyć, a że plan 
połączenia w jedno ciało wszystkich żywotniejszych części 
monarchii z stolicą w Peszcie, nie troszcząc się bynajmnićj 
o wiedeńskie protesty, i polityka, zwrócona ku Wschodowi 
i na Południe, jest niezmiernie popularną w Węgrzech, 
przeto myśl unii Galicyi a nawet Czech z Węgrami ma 
rzeczywistą podstawę i przyszłość. Ze udzielenie Galicyi 
praw Kroacyi w Przedlitawii sparaliżowałoby wszelkie 
działanie w tym kierunku i odosobniło całkićm Czechów, 
nie ulega żadnćj wątpliwości, lecz rząd obecny wiedeński 
na to się nigdy dobrowolnie nie zgodzi i przez to porozu­
mienie Czech, Galicyi i Węgier tylko ułatwi. Galicya, idąc 
drogą objawiania życzeń, petycyi, wysyłania delegacyi do 
rady państwa, nic nie uzyska i będzie tylko bogatszą o je­
dno doświadczenie więcćj i o wiele półobietnic, z któremi 
ją odprawią. Z tymi tylko układają się na seryo, którzy 
przedstawiają odpowiednią siłę dodatnią, popierającą sta­
nowczą politykę, a tćj Galicya dotąd nie rozwinęła. Pół­
środkami nikt jeszcze nic na świecie nie osięgnął.

PRUSY.
* Berlin, 20 sierpnia. Z Brukseli otrzymała Koeln. 

Z tg, jak się zdaje, z dobrze poinformowanego źródła na­
stępującą korespondencyą: „Wiadomość Journal de 
Paris, że rząd francuzki interpelował gabinet belgijski 
pod względem zawarcia unii wojskowćj i celnćj, tudzież 
pod względem ewentualnego przemarszu wojsk francuzkich 
na obronę Holandyi, wywołała tu nie małe zdumienie 
w tych kołach, które w obronie niepodległości Belgii zde­
cydowane są wystąpić. Pogłoska powiększyła mnieman» 
to zapytanie i przywołała na myśl wszystkie roztrząsania, 
jakie przed kilku laty w prasie zamieszczane były z powodu

• ; ektu belgijsko-francuzkiego traktatu handlowego. Lubo 
pomieniopćj bajecznćj pogłosce natychmiast formalnie za-

•i czono, to jednakże zwróciła ona uwagę obcych gabine- 
i spowodowała zapytania. O ile przy tćm posłowie 

iasnćj inieyatywy działali, trudno oznaczyć; również nie
... iedziałem się, czy zapytania te wywołane zostały przez

. esze obcych gabinetów. Z angielskim rządem, jak się 
z.-’ :e, nastąpiła wyczerpująca wymiana zapatrywań na 
< 10wie będącą pogłoskę; jeżeli atoli organy francuzki e
o m mówią, że rząd angielski skłaniał się do zapatrywań 

mcuzkich, to twierdzeniu temu zbywa na wszelkićm opar- 
Belgijski rząd uważał jednakże za potrzebne oświad­

czyć przez posłów swoich przy dwo:ach zagranicznych, że
. neya nie uczyniła żadnych zapytań lub wskazówek 

uchu wiadomości, podanćj przez J o urnal de Paris. 
równego Oświadczenia spowodowany został tu ztąd 

ąd holenderski, lubo nie w tak dobitnćj formie pod 
względem dyplomatycznym.“ — Dalćj zamieszcza berneń­
ski Bund nastęiujące doniesienie z szwajcarskićj rady 
związkowćj: „Wskutek doniesienia jednego z ajentów 
dyplomatycznych Związku szwajcarskiego, który już po 
kilka razy zapytywany bywał o bliższe szczegóły co do kro­
ków, jakie Francy a wedle wiadomości gazeciarskich u rady 
związkowćj poczynić miała, kroków, dotyczących zachowa­
nia się Szwajcaryi na przypadek wojny pomiędzy Francyą 
a Niemcami, odpowiada najwyższa szwajcarska władza, 
rada związkowa: rząd francuzki nie poczynił żadnych kro­
ków w celu zawarcia wojskowego lub handlowego przymie­
rza z Szwajcaryą, a gdyby — co zresztą jest bardzo nie­
prawdopodobną — kiedykolwiek podobne kroki poczynione 
być miały, natenczas z pewnością przyjąć można, że je
władze związkowe odrzucą.“

Konwencya genewska z roku 1864, dotycząca popra­
wienia losu rannych wojskowych, przez przystąpienie nie­
dawno temu do nićj rządu papiezkiego przyjętą jest przez 
wszystkie państwa europejskie. Obecnie atoli domagają 
się rewizyi tćj konwencyi. Pierwszą propozycyą pod tym 
względem uczynił rząd włoski u szwajcarskićj rady zwią­
zkowćj, domagając się obok innych ulepszeń mianowicie 
rozszerzenia ustanowionych zasad także i na wojnę mor­
ską. Rada związkowa szwajcarska zaprasza w skutek 
tego, po porozumieniu się z rządem genewskim, wszystkie 
państwa europejskie, aby zamianowały posłów, którzyby 
celem dalszych obrad nad tym przedmiotem zebrali się dnia 
5 października bieżącego roku w Genewie, jako w history­
cznym punkcie zbornym, i wzywa jenerała Dufour, pre­
zesa dawniejszćj konferencyi, ażeby zagaił i tę nową kon- 
ferencyą.

W kołach dyplomatycznych twierdzą, że ambasadę r 
pruski przy dworze paryzkim, hrabia Goltz, poda się ze 
względu na stan swego zdrowia do dymisyi i że następcą 
jego będzie książę Reuss, dotychczasowy poseł pruski 
w Petersburgu. Posłem zaś przy dworze rosyjskim miano­
wany być ma Schulenburg-Priemern. Kreuz Ztg je­
dnakże nie uważa tćj wiadomości za pewną.

Z Monachium donoszą, że przy pruskich oficefach 
sztabu jeneralriego, którzy obecnie pod kierownictwem je­
nerała barona Moltkiego podróżują w okolicach Menu, 
znajduje się także bawarski pełnomocnik wojskowy w Ber­
linie, major baron Freyberg-Eisenberg z sztabu jeneralnego 
kwatermistrzostwa.

Szwagrowi ministra wyznań/ j wychowania publi­
cznego, szefowi wschodnio-pruskiego trybunału, Gosslerowi, 
powierzono zarazem tymczasowo urząd kanclerza królestwa 
pruskiego.

Prezes urzędu kanclerskiego, rzeczywisty tajny radzca 
Dclbriick, udał się w sprawach urzędowych na kilka dni do 
Hamburga.

Traktat pocztowy z Szwajcaryą wprowadzony będzie 
w pierwszćj połowie przyszłego miesiąca, o ile możności 
już z dniem 1 września, w życie. Traktat pocztowy z Ho- 
landyą skończony już jest z wyjątkiem postanowień co do 
podpisania go; chodzi jeszcze, jak słychać, głównie 
o termin, z którym ugoda ta stanie się obowięzującą, 
i o formalności podpisania. Rokowania o zawarcie tra­
ktatu handlowego z Szwajcaryą nie za długo mają być 
na nowo rozpoczęte, zapewne po żńttianowaniu no-

wego szwajcarskiego posła przy Związku północj8 
mieckim.

Podczas wczórajszćj burzy trząsł piorun w 
pocztowy pociągu przybywającego z Lipska, 
atoli wielkićj szkody.

Równocześnie z aresztowaniem wyższego oficer 2 
cuzkiego w Schüchtern, o czćm swego czasu donos stów 
przytrzymano innego w Hersfeld, z powodu zdejm sViać 
okolic w prowincyi hes' ićj.
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AUSTRYA.
* Wiedeń, 18 sierpnia. Dzisiejsza Presse zjre^ 

cza wiadomość, przed kilku już dniami telegrafem, 
sioną po świecie, że ministerstwo spraw zagranicy 
obec groźnego położenia rzeczy na Wschodzie wj 
porozumieniu z cis- i zalitawskićm ministerstwem 
krajowćj rozporządzenie, ograniczające wywóz i p 
broni i amunicyi do Serbii Odtąd więc żadnemu 
torowi nie wolno ani wyp -a,-adzać ani przewozić pn 
stryą broni, jeżeli nie wyïüze, że czyni to z polece, 
przynajmnićj w porozumieniu z rządem serbskim 
wnocześnie ograniczono wywóz broni do Wołoszi 
Mołdawii i Bośnii, postanawiając, aby w przypadkac 
kićj dostawy broni i amunicyi do krajów tych poz, 
udzielonćm wtenczas dopiero zostało, kiedy wy ka 
zostanie odbiorca i zezwolenie odnośnego rządu.

Wspomnieliśmy kilkakrotnie swego czasu o ri
kach, według których minister skarbu p. dr. Brestelj T } 
wrocie z urlopu miał wystąpić z gabinetu. Tymi JUf 
ogłasza dzisiejsza Wiener Ztg wykaz dochodówpd °? 
wych w pierwszym semestrze rb., który jest tego m rov 
że zdolen jest umocnić stanowisko ministra skarbi 
miast bowiem obliczonych pierwotnie w budżecie i 
milioua flor, wpłynęło w tym czasie 117 ’/2 miliona a 
prawie 4 miliony więcćj, prawie 8 milionów zaś 
w porównaniu do dochodów pierwszego półrocza 1 
Do tego doliczyć trzeba jeszcze zmniejszenie kosztów' 
ściąganiu podatków o 3 miliony czyli z 19 na 16 mili) 
tak że po potrąceniu tćj sumy z dochodów brutto, 
dochód wynosi 101'/2 miliona zamiast 94 '/2, czyli 
milionów jest większym, niż przyjęto w obliczeniu pi, 
nćm. Jeżeli się późnićj nie okaże jeszcze, że prze 
tak znaczna powstała skutkiem reszt podatkowych, 
w tym czasie do kas rządowych wpłynęły, to jest to 
żdym razie wypadek, z którego z jednćj strony moż) 
zadowolnionym, a który z drugićj strony może umocl 
chwiane stanowisko każdego ministra skarbu. Do) 
jsszcze wypada, że z uchwalonćm przez radę państw są 
wyższeniem podatków pierwszy semestr r. b. nicjeszd P( 
ma do czynienia.

I z świeżą wycieczką ministra Taaffe do Pragi, ) 
rćj wspominaliśmy przed kilku dniami, łączono ro; 
pogłoski tak we względzie czeskiego sejmu krąjoweg, 
i stósunków pomiędzy ministrami a mianowicie o zad 
niu stanowiska ministra spraw wewnętrznych, dra Gi 
tak że urzędowa Wiener Abendpost dla zaspoko 
umysłów, wieściami temi zaniepokojonych, ogłosiła, nar) 
następujące communiqué: „Ostatni pobyt zastepd 
zesa ministerstwa pana hrabiego Taaffe w Pradze M 
wodem do pogłosek rozmaitych, które wraz z odnej
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komentarzami znalazł 
szych. Nam się zdaje, ż 
zastępuje tak pana prez'< 
na urlopie pana .ministra 
bec mającego się wkrótce 
z panem namiestnikiem 
sąnki zdawać mu się ir 
cznym jest zupełnie do w 
nistra. W każdym fazie _ 
synuacyi, jakie łącze,.o ? tą: poi 
wczością, iż pan hrabia Taaffe, ,i. k 
jego zupełnie świadomi są koniec 
stkich członków gatinet.i i że »ni 
nemu panu ministrowi ani na my. 
w jakićmkolwiek mi jscu prowadź 
ną.“ (Porównaj z k.reS; ■•¡ulen 
Red. Dz. Pozn.).

Dzisiejszą uroczystość uroużiii cesarza obcłioi 
tu zwykłym solennym sposobem. W kościele metw 
talnym świętego Szczepana celebrował kardynał S 
arcybiskup wiedeński sumę, na którćj znajdowali się 
cni tu ministrowie, naczelnicy wszystkich władz,i 
mistrzowie, wielu radnych, reprezentanci licznych) 
poracyi i wielka liczba pobożnych. W innych 
ściołach odprawiało się podobneż nabożeństwo. L 
sarz sam bawi, jak wiadomo, w Garatshausen w Ba) 

FRANCY A.
* Paryż, 18 sierpnia. W tutejszych kołach r 

wych nie przywięzują wprawdzie wielkićj wagi do z 
króla pruskiego z cesarzem Aleksandrem, obawiaj 
jednakowoż mimo to, ażeby Francya nie została w po 
osamotnioną. Niektórzy podejrzywają dwór berlińsk 
którym od pewnego czasu bierze górę stronnictwo ( 
konserwatywne, że zbliżywszy się w ostatnich czasai 
Austryi, chciałby także i Rosyą z Austryą pogodzić, 
wią tam już podobno, ażeby zawiązać sojusz między 
coś na kształt koalicyi. Czyżby się zatem miało za
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na wskrzeszenie św. przymierza ! Oczywiście w ten sj 
Francya ujrzałaby się samotną. Że Prusom zależy b 
wiele na izolowaniu Francyi, i że mogły w tym kie) 
pracować, nie ulega wcale wątpliwości, wszakże powa 
wać należy o tćm, czy św. przymierze jest w ogóle a 
bnćm przy dzisiejszych stósunkach politycznych, pra 
różnorodnych a nawet wręcz przeciwnych interesac 
kie dzielą Rosyią z Prusami i Austryą. Ściślejsze ) 
mierze między Rosyą a Prusami ulega dziś wątplb 
Siècle ostrzega rząd francuski, aby tak kierował z) 
trzną polityką, żeby nie został bez sprzymierzeńca, 
dziwi się zresztą powyższy dziennik wcale temu, j 
Prusy miały przechylić się na stronę Rosyi, boć, zap; 
cóż mają Prusy począć, jeżli od strony Renu będzi 
zagrażało ciągle niebezpieczeństwo, Austryi zaś pi 
dzanćj ciągle do pomszczenia ostatnich klęsk, nie będą 
gły zaufać ?

Wiadomość o zwycięztwie stronnictwa opozycji 
przy wyborach w departamencie Jura dodała otuchy 
wagi partyi liberalnéj, a zatrwożyła koła rządowe. Ji 
jedno z zwycięztw, jakiego sobie już dawno opozyc; 
przypomina. Jak wiadomo po raz pierwszy zastóso 
tu działanie niedawno zawiązanćj Union liberał 
którćj przystąpili postępowcy, republikanie i stronn 
liberalno-klerykalne. Skutki tćj unii okazały się bi 
świetnie, nigdy bowiem jeszcze tak wielką liczbą gi 
nie został pokonany kandydat urzędowy. Pan G 
adwokat, z wyznania politycznego republikanin, otrz 
22,428 głosów, jego przeciwnik zaś, p. Huot, kani 
rządowy, zaledwie 11,135 głosów, a zatćm prawie li 
głosów mnićj. Nà rząd padła nie mała trwoga, i 
lud wiejski prawie w całym departamencie stanął po 
nie opozycyi, były zaś wsie, które jednogłośnie pri 
rządowi głosowały. Jedna tylko pozostaje rządowi p 
cha. Trzeba bowiem wiedzieć, że departament Jur 
leży do najoświeceńszych w Francyi, na 100 rekr 
zwykle jest 97 umiejących czytać i pisać, dla tego ti 
zasady liberalne miały łatwiejszy przystęp ; rząd poc



JcLję, że w innych departamentach, gdzie oświata ludu nie 
jest tak rozszerzona, będzie miał więcćj szczęścia. De­
partamentowe miasto, jak Dole, Poligny, Arbois zrobiły 
świetną illuminacyą z tego powodu. Prasa Urzędowa pi- 
sze, że p. Grevy będzie w wielkim kłopocie, kogo repre- 

;eńtować w ciele prawodawczym, republikauów, orleani-
'odgtów, czy legitymistów? Opinion Nationale odpo­
rni wiada na to, że wybór p. Greyy reprezentuje „wolność 

i pokój“. P. Grevy jest jedną z znakomitości departamentu 
Jura, w 1848 r. był komisarzem rządu prowizorycznego, 
reprezentantem departamentu na sejmie, pjtćm wicepre­
zydentem konstytuanty. Prefekt departamentu Jura we­
źmie podobno dymisyą, ponieważ zapewniał rząd, że wy­

etą

skową władzą bęfiĄ Prawd°Podobnie dość często zachodziły, 
w Hiszpanii bowiem, rząd nie dowierzając wcale wojsko­
wym, wydał potajemy rozkaz do wszystkich namiestników 
cywilnych, ażeby mieli baczne oko nie tylko na oficerów 
i podoficerów armii, ale nawet na samych naczelnych ka­
pitanów. Ponieważ stósunki w Katalonii przybrały cha­
rakter dość groźny, czemu zaprzeczyć nie można, przeto 
rząd, mając nadzieję, że się uda wszelki ruch rewolucyjny 
w samym początku zniweczyć, posłał tam śmiertelnego 
nieprzyjaciela liberałów, jenerała znanego zarówno 
z swych ultrareakcyjnych zasad, jak z szorstkiego postę­
powania. , , .,

Rodzina królewska opuściła przedwczoraj rezydencyą
w San Udefonso de la Granja i udała się na noc do Esku-bory wypadną jak najpomyślniój. __________ . V J V

’ Z Madrytu piszą, że rząd tamtejszy zostaje w bardzo rialu, gdzie wczoraj obchodziła uroczystość św. Wawrzyńca
¡¡rytycznćm położeniu i J ..kŁim. xxt- ,---------- łewsn»ni9bU„M.ou»..l,nJni«»lspodziewa się każdćj chwili wy- Wiadomo czytelnikom, że wspaniały ten klasztor zbudował
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buchu. Królową ogarnęła tak wielka trwoga, że już nie 
myśli wcale wrócić do s’q’icy. Jenerał Prim opuścił Vichy, 
Bie czekając do końc!kt’¿pieli. DoKoeln. Ztg piszą, 
że przybył wczoraj do Paryża i wieczorem wyjechał do 
Londynu.

Książe Napoleon przed opuszczeniem Paryża miał 
konferencyą z rumuńskim posłem p. Kreczulesco, któ­
remu energicznie przedkładał, ażeby radził swemu rzą­
dowi, by się trzymał rozsądnćj polityki i nie popierał 
bułgarskich ruchów.

Dzisiaj odbyła się rada ministeryalna w Fontainebleau. 
Już od dawna Spodziewano się, że na niéj rozstrzygnie się 
ostatecznie, kiedy wyznaczyć termin powszechnych wybo­
rów. Wypadek w departamencie Jura prawdopodobnie 
nie ułatwi tćj dotąd nierozwiązanćj kwestyi.

Pan Rochefort założył apeiacyą do sądu o zniżenie 
kary, ministerstwo zaś stanu o podwyższenie.

Minister Rouher udał się do Macon na ślub swéj 
kuzynki.

WŁOCHY.
Florencja, 16 sierpnia. — Podczas kiedy bezimienni 

autorowie broszur toczą dalćj polemikę, wszczętą pomiędzy 
jenerałami Lamarmora i Cialdini pod względem wojny 
z 1866 r., publiczność tutejsza mało tylko w niéj bierze 
udziału, ile że z ogłoszonych dotąd w sprawie téj doku­
mentów okazuje się jasno, że liczne popełniono błędy, że 
jednak nie podobna z nich dojść przyczyny właśćiwćj 
i związku wypadków. Domyślają się tćż jeszcze powszechnie, 
że tajne dyplomatyczne intrygi wpłynęły na wystąpienie 
znane jenerała Lamarmory, które jednakże okry te jeszcze 
są tajemnicą. Nowych zaś szczegółów spodziewają się tu 
po jenerałach drugiego rządu, mianowicie po jenerale Sir- 
tori, który takowe już zapowiedział, a i dziennik prowin- 
cyonalny, wychodzący w Mantui, Favila zapowiada ogło­
szenie ważnęgo listu czynnego w owéj epoce jenerała, który 
zawiera podobno ważne bardzo fakta; szczegóły te je­
dnakże tyczyć się tylko mogą operacyi wojennych, podczas 
kiedy rokowania dyplomatyczne, które toczono po za 
niemi, pozostają nadal w tajemnicy.

Senat powołany został na dzień jutrzejszy, aby zdać 
wotum swoje w sprawie uchwalonego już przez izbę posel­
ską prawa, di yczącego wydzierżawienia monopoju tabaki; 
-h, ■- < itgo pozostaną, jednakże prawdopodobnie dosyć pró- 
żnemi, ponieważ pp. senatorów wstrzymają niezawodnie 
od stawienia się na posiedzenie wielkie, panujące tujeszcze 
bezustannie upały a daléj przekonanie,'że w sprawach 
pod&rkowyeb i finansowych powaga senatu podrzędnego 
jest tylko . czenia. Słychać zresztą, że skoro senat 
uchwali prawe to a król je zaopatrzy w swą sankcyą, rząd 
papiezki z swéj strony zaprotestuje przeciw niemu, o ile 
takowe dotyczy dawniejszych prowincyi papieżkich, Ro­
mami, Marchii i Umbryi. Kardynał Antonelli ma już po- 

. d on. :ii/ygotowaną notę, W którćj donosi towarzystwu, 
które Jio dzierżawę owego monopolu, że rząd pa- 
piezki pravo to dla rzeczonych prowincyi utfaża za nie­

bie restauracyi za niebyłe.

Filip lina pamiątkę zwycięztwa odniesionego przez Hiszpa-
f i-.M XäTq wrwriPQ Pa mrclnnl. « «i.,nów w dzień św. Wawrzyńca. Po wysłuchaniu nabożeń-

stwa, ruszył dwór w dalszą podróż i przybył dziś rano do 
San Sebastian, gdzie infant wydaje obiad dla królowéj na 
150 osób. Ponieważ w tych okolicach drogi są nie dobre 

zapadłe, wsiadła więc królowa na fregatę Zaragoza 
udała się morzem do Lequeitio, w towarzystwie prezesa 

gabinetu i ministra marynarki; González Bravo powróci 
jednak w kilka dni do Madrytu.

Co się dotyczy band, które się utworzyły w Aragonii 
Andaluzyi, nie należy im przypisywać za nadto wielkiego 

znaczenia; przywódzcy rewolucyi będą się zapewne strze­
gli popaść w dawniejsze błędy i najprzód zorganizują re- 
wolucyą i złączą wszystkie żywioły, zanim dadzą hasło 
do powstania, co im prędzćj zapewni zwycięztwo. Bandy 
te mają prawdopodobnie jedynie to na celu, ażeby przypo­
minać ludowi, że powinien być zawsze gotowym na wszel­
kie wypadki, jeżli chce odzyskać swoje prawa. Podobna 
óanda składająca się z 30 ludzi wpadła do Cinco-Olivos 

■ obwodzie Saragossy, zabrała kasę gminną, konie 
wszelką broń, którą znalazła. Karliści gotują się także 

do działania. Rozmaite wieści krążą o celach podróży 
starszgo syna infanta Don Juana, którego partyzanci na­
zywają już Karólem VII.

Garnizon madrycki otrzymał w tych dniach 10 ty­
sięcy karabinów, oprócz tego otrzymały fabryki krajowe 
zamówienie na 100 tysięcy karabinów.

Magistrat Madryt i i innych miast podniósł dość wy­
soko op atę cła miejskiego, co wywołało nie mało wzbu­
rzenie między ludnością, która i tak już pozoStaje w nie 
małćj nędzy.

Z powodu ostatnich rozruchów w Bejar odebrano kon- 
sens pewnemu agentowi handlowemu nie za to, że brał 
udział w rozruchach, ale że wyrażał się z zdaniami liberal- 
nemi. Pokrzywdzony apelował do rady stanu przeciw 
temu bezwzględnemu postępowaniu, twierdząc, źę agen­
tów handlowych nie należy stawiać na równi z agentami 
politycznymi, których rząd opłaca. Rada stanu przy­
znała mu słuszność, mimo to minister spraw wewnętrznych 
nie zmienił niesłusznego wyroku, jaki wydała wojskowa
władza miasta Bejar.

Ciało zmarłego deputowanego izby francuskićj, pana
Kerv.égu^fia wy^ïaùo do Patyża • 
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(Ciąg dalszy.)
Zurych, 18 sierpnia.

Prowadzę dalćj przerwane wczoraj sprawozdanie zone- 
gdajśzćj uroczystości. Po. świetnćj u stóp pomnika prze­
mówię pańia Hćlbling, która powszechny wywołała entu- 
zyazm, wstępuje na wyniesienie p. Henryk Schmitt 
i zwróciwszy się do publiczności, prosi ją w kilku słowach 
po niemiecku o zezwolenie przemówienia do swych roda­
ków w ojczystym języku, (prosimy! prosimy! brawo!) 
„Panowie! sto lat temu jak w Barze zebrało się 300 szla­
chty, by podnieść oręż i walczyć o wolność, sto lat temu 
jak 300 ludzi ludzi broń podniosło przeciwko 300,000 ba­
gnetom; — lecz nie pytali oni o siłę nieprzyjaciela, nie py­
tali i walczyli, Walczyli póki mogli, póki wszyscy nie po­
legli. Tak jest Panowie, oni wszyscy polegli 1 — ale mimo 
to konfederacya nie upadła, nie zginęła, — nie! — wciąż 
nowe powstawały oddziały, nowi znajdywali się obrońcy 
świętćj sprawy i na nowo rozpoczynała się wałka wielka, 
walka straszna! walka nieustająca jak chyba ze śmiercią 
walczących — (brawo,!)... Pomnik ten, który dziś od­
kryliśmy, Panowie, nietylko jest pomnikiem ubiegłych cza­
sów, nietylko świadczyć ma o przeszłości, o naszych wal­
kach, męczeństwie i cierpieniach, pomnik ten Panowie, 
przedstawia ideą — ideą wolności i dla tego doniosłość 
tego pomnika jest dla nas wielką, — wielką dla nas i dla 
innych. Wiemy o tćm, jaka apatya ogarnęła kraj po osta­
tnich wypadkach, wiemy o pićj i znamy ją wszyscy i dla 
tego bardzićj wysoko cenię wartość i doniosłość tego po­
mnika, bo rzucona myśl, podniesiona na nowo, ideą przez 
postawienie tego pomnika, stanie się zarodkiem nowych 
prac, nowego działania, nowego postępowania na |ćj dro­
dze, którćj cel nain wszystkim znany, do którego wszyscy 
dążymy, a tym naszym celem, tą naszą.ideą jęst I ols ka! 
(brawo!) Ta nasza idea uwieczniona tym tu pomnikiem. 
Pomnik ten stoi na wolnćj ziemi Szwajcacyi i z tćj wolnćj 
ziemi przypominać będzie nam i światu nasze obowiązki? 
(brawo!) . . , , „

Pan Danielewski (mówi po niemiecku): „Pano­
wie, zaczynam słowami poety:

Die deutschen Dichter rühmen Deutschlands Söhne,
Der deutsche Stoltz vom seinem Helden spricht...
Der Pole weiht dem Helden eine Thräne,
Denn rühmen darf erihnja nicht.

My , panowie, my nie głosimy sławy, nie głosimy chwały 
naszych bohaterów, my rycerzom, my bohaterom naszym 
poświęcamy tylko łzę! (brawo!) Dzięki, dzięki Tobie szla­
chetny narodzie Szwajcaiyi! dzięki za gościnność, dzięki za 
sympatyą, dzięki za współudział jaki w sprawie naszćj bie- 
rzecie. Nie będę cofał się w przeszłość, nie chcę tutaj 
jćj wyjaśniać; fakta. Panowie, fakta mówią same za siebie 
świadczą o sobie. Jedno tylko wspomnieć pragnę, by spro­
stować mniemanie, jakoby sżłachta polska była przyczyną 
naszego upadku; nie Papowe, wy bierzecie skutek 
czynę — nie wewnętrzne nie.pQi.ozntni8n.ia, nie 

i wewnętrzne niepokoje stały się przyczypą ryżego 'upaoku. 
i nie! —Brak czasu tlozorganizowania sięwewhątrz, ż jednćj 
i strony, -- barbarzyństwo, przeciw któremu ręka w .rękę 

Z Nięmpami toczono, walkę & którą tak świetnie skończono 
I z Spbieskńn pod Wiedniem, z drugićj strony; - nareszcie

rzyście bronili Europy przeciw barbarzyństwu, którzyście 
obronili ją pod Wiedniem, którzyście bohatersko wal­
czyli na Węgrzech, wy będziecie wolnymi! Mówię o Wę­
grzech, bo walczyliście razem z Węgrami, a ich niepodle­
głość stanie się i waszą niepodległością.“ (Brawo!) Koń­
cząc składa mówca koronę laurową na pomniku i nią 
„wieńczy czyny, waleczność, cierpienia i męczeństwo Pol­
ski!“ (brawo!)

Pan Saxer z Saint Gallen mówi po niemiecku: „Pa­
nowie ! Wysłany z komitetu polskiego w St. Gallen, przy­
byłem do was, by wam wyrazić uczucia na-ze. Wdzięczny 
jestem komitetowi, że mnie tćm zaufaniem zaszczycił, 
a tćm bardzićj wdzięczny, iż mam to szczęście i zaszczyt 
módz do was z tego tu miejsca przemawiać. (Brawo!) 
Dzięki wam w imieniu ojczyzny naszćj, w imieniu naszego 
udu, w imieniu z St. Gallen! (brawo!) Mam wyrazić wam, 
janowie, sympatye ludu naszego dla walk ludu polskiego, 
dla jego męczenników, dla jego ofiar, dla jego boleści i upa­
dku. (Brawo!) Kto tak jak my, ma ojczyznę, a do tego 
jeszcze ojczyznę tak piękną, poetyczną, takie góry (wska­
zuje ręką na góry w około), takie urocze góry, tak piękne 
doliny, tak ponętne gaje, tak śliczne wody, takie niebo po 
nad sobą, taką ziemię pod sobą, — kto taką ma ojczyznę, 
wie ęó jest kochać ojczyznę, (huczne oklaski, brawo!) Kto 
posiała ojczyznę, panowie, czuje czćm jest utrata wolności, 
utrata ojczyzny; —ten Czuje całą boleść powstającą 
w skutek takićj straty; — boleść ta, panowie, jest wielką, 
straszną. Boleści takićj uleczyć nie można; nie, nie można 
lileęźyć bojęści po utracie ojczyzny i to dobrze jest, że jćj 
uleczyć fiie można! (Brawo!) W sercu człowieka istnieje 
pociąg, pociąg brata dó brata, pociąg serca do serca, po­
ciąg człowieka do człowieka, pociąg duszy do duszy, wol­
ności do wojności, pociąg ludu do ludu! (brawo! brawo!) 
Patrząc na ten tu pomnik, panowie, pytam siebie: jestże 
to kamień wyobrażający nagrobek upadłego narodu, czy 
tćż taki, jaki ongi stał na Golgocie, by świadczyć o mękach 
Zbawiciela? — (brawo!) O! ty głazie, który tutaj przy­
wołany do życia, świadczyć masz o cierpieniach, wołać 
o sprawiedliwość dla uciśnionegonarodu, ty pomniku, prze­
syłaj swe treny, swe pieśni boleści tam na przeciwko, na dru­
gą stronę jeziora—tam grób Huttena!.. Huttenie, powstań 
Z grobu! (brawo! oklaski!) Polska nie zginie, nie upadnie, 
jest to przekonanie mego ludu, to moja jest wiara ;—Polska 
nie upadnie, chociaż jćj synom odbiorą i język ojczysty; to ! 
nie przyczyni śię do jćj upadku, bo nie masz siły na świe- 
ćie, któraby zakazać mogła matce przemawiać tym pię­
knym, pięknym bo ojczystym językiem do swego dziecię- ; 
cia; nie ma siły na świecie, któraby wydrzeć mogła ze ser- 
ca, z głębi duszy mowę ojczystą, wyssaną, z mlekiem ma- f 
Cierzyńskićm! (brawo!) Jest to własność duchowa czło- i 
wieka, własność, którćj żadną siła zniszczyć, zniweczyć nie 
może! (brawo!) Dopóki tedy jeden Polak bądź w kraju, 
bądź w obczyźnie żyje, dopóki jedno brzmienie polskie j 
wznosić się bedzie do nieba, dopóki jedno tchnienie modli- - 
twy wzniesie się do Pana nad Panów, dopóty Polska nie 
upadnie, dopóty nie stracę nadziei w jćj zmartwychwsta- L 
nie! (brawo!) I zajaśnieją dla Polski świetne gwiazdy 
szczęścia i wolności i zapłoną dla nićj święte ognie, święte . 
ńSmienić woinaści i niepodległości. A my bracia Polaków,
** ArzoóZ» wolnćj. i! l"my üz'wajcarzy., dziś jug podnośim oarzyk na cześć
uiepoaległćj Poiski! (brawo!) Na cześć wolność
głóści wszystkich ludów ! (brawo!) 
niech- i,ÿje wolność Polski! niech żyje 
ludówT‘ (niećłi żyje I -viSvat!' btąwo !)

(Ciąg dklazy nastąpi.)
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Niech żyje wolność! 

wolność wszystkich
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najstarsi nie przypominają ludzie.
\n'-lotem, błyskawicą i ponownćm oberwaniem 

osaczyła znacznie piękny gościniec, prowa­
dzący przez Mont Cenis,
cuska przechodzić musi

ona

tak że od dwóch dni poczta fran- 
starym gościńcem na Ferrarę, 

w skutek czego znacznie się spóźnia. Z leżącego w bli­
skości stóp góry Mont Cenis zdrojowiska Novalesa dono­
szą o okropnych spustoszeniach, jakie poczyniły wody sły- 
wające z ścian Alp. Tworzące piękny wodospad _ rzeczki 
Bardo skały porwane zostały jak małe kamienie i zapeł­
niają teraz dolinę. Wodospad widać teraz prawie aż 
do wysokości góry, podczas kiedy dawnićj wyższa jego 
część zasłoniętą była ogromnemi a teraz uniesionemi ska­
łami. Nazajutrz z rana znajdywano w dolinie Novalesa 
zabite krowy, muły, kozy i gemzy, dalćj części Chat i po 
mieszkań wiejskich jako tćż progi popsutćj w wielu miej­
scach kolei żelaznćj Fella. Droga przez dolinę prowadząca 
znikła zupełnie, okryta bowiem jest do znaęznćj wysoko­
ści skałami, kamieniami, piaskiem i szlajnem; wierzby 
nad nią stojące, wierzchołkami tylko wyśtają po fiat 
temi rumowiskami.

Jak z Rzymu do jednego z berlińskich dzienników 
donoszą, toczyły się tak w Rzymie pomiędzy kardynałem 
Antonnelłim a hr. Sartiges jak w Paryżu pomiędzy msgr; 
Chigi a margrabią de Moustier liczne i częste rokowania 

ie* których jedynym przedmiotem było zaprószenie cesafza 
Napoleona na mający się zebrać w przyszłym roku sobór 
powszechny. Sprawę tę uregulowano teraz,! jak dziennik 
ten zaręcza, ku obustronnemu zadowolnieniu, a podczas 
kiedy decyzya co do innych zaproszeń zapadnie dopiero 
w roku przyszłym, jest już dzisiaj pewną rzeczą, że cesarz 
Napoleon w każdym razie, Wiktor Emanuel żaś W ż a- 
duym razie zaproszonym nie będzie. — Rżyni fortyfikują 
wszędzie; działa olbrzymie nadchodzą z Tulonu. Przy­
czyną tego ma być obawa nowego ze strony Garibaldczy- 
ków zamaehu, których pojedyńcze bandy widziano podo­
bno pod Isolleta w okolicy Frosińone; rozległe jednakże 
uzbrojenia każą Się domyślać innego_ważniejszego nie-
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przyjaciela. Są ono dowodem, że Francy a się oba­
wia, iż Włochy w razie wojny nie stałyby po jćj 
stronie.

HISZPANIA.
* Madryt, 11 sierpnia. Konflikt, 

ostatniego tygodnia między cywilną a 
w Barcelonie, został szczęśliwie załagodzony; naradzie 
ministeryalnćj zwołanćj z tego powodu w Ildefbnso de la 
Granja, wywiązały się burzliwe rozprawy, żywioł bowiem 
cywilny ’znajdował się wtedy w większości w gabinecie, 
wszyscy ministrowie z wyjątkiem ministra wojny chcieli 
złożyć z urzędu naczelnego kapitana Barcelony. Małżonka 
ostatniego, margrabina de Novaliches, jest ochmistrzynią 
księcia Asturyi; korzystając z stanowiska, wywiera ona po­
tężny wpływ w pałacu, można się więc spodziewać, że się 
sprawa tą spokojnie załatwi i strona interesowana nie po­
niesie żadnćj straty. — Marszałek Pezuela został miano­
wany powtórnie naczelnym kapitanem Katalonii, margra­
bia de Novaliches naczelnym kapitanem w Madrycie, na­
miestnik zaś cywilny Barcelony, wysadzony ztbmtąd dość 
szorstko przez władzę wojskową, namiestnikiem cywilnym 
w Sewili. Tego rodzaju konflikty między cywilną a woj-

który wybuchnął 
á wojskową władzą
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tórą chwytaliśmy, me mogąc j 
prztcies aia praKu ćzaśn zastósewać, prócz tego 

położenie jeograficzDd nys?.syo kraju—•.»wsąygtko to 
ało wówczas (jpofi ówczespcmi stosunkami, pod ów- 

okolicznościami do upąóku Polski się przyczniło.“ 
(Frąwdą! Śebr. wShc! Śehr wahr! brawo!) Mówca 
zwraca ,się fio "stosimku Polaków z Niemcami i do Nie­
miec, móM o późniejszćm wspólfićm urządzeniu się i koń­
czy : „Panonie, braterstwo nasze, braterstwo, z Niemcami, 
dtiżo.nas kosztować będzie ofiar, dużo krwi, sic te ofiary 
nie ź Waszćj ponoszone b§dą strony,' ta ki? w me z
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Telegtamy.
Paryż, 20 sierpnia. Rozmaite dzienniki donoszą, że

irzy odbytćj w Marsylii rewii w dzień uroczystości Napo- 
QAînci/îdi tińWap.rnTto# woJoZ'miója Vive la paix ! a baseońskićj publiczność wołać miała: „Vive la paix! 
a gućrre!“ — Obiega pogłoska, że jest w zamiârze zjazd 

pomiędzy cesarzem Napoleonem a. królową hiszpańską.
faryż, 20 sierpnia. Constitutionnel oświadcza 

ną pewne, że ogólne wybory do ciała prawodawczego od­
będą się dopiero w roku 1869.

Florencya, 19 sierpnia. Wbrew rozszerzonym po­
głoskom uchwaliła kómiśya seiiatu przyjęcie konwencyi 
tabacznéjadyskùsya w plenum rozpocznie się bezzwłocznie. 
— Nowe pismo p. Lamarmory o wyprawie wjjennćj z r. 
1866 krytykuje żywo liberalne dzienniki. — Obiega wieść, 
że arcybiskup paryzki będzie na kónsystorzu wrześniowym 
zamianowany kardynałem:

Liibona, 20 sierpnia. Wiadomości prywatne z Rio 
de Janeiro donoszą'z dnia 31 lipca, że w dniu 16 z,m. 
sprzymierzeni uderzyli na Humaita lecz odparci postali ze 
znaczną stratą. Urzędowe potwierdzenie nie nadeszło je­
szcze dotąd.

Liibona, 19 sierpnia. Uchwałą komitetu Kortezów 
odwołane Są obie koncesye, udzielone angielskim kompa­
niom, do założenia podmorskićj linii telegraficznćj. — Wi­
doki na zbiór winogrądu są świetne.

Londyn, 20 sierpnia. Dzisiejsze dzienniki ranne kon­
statują w swych artykułach, że dotąd okazuje się prze­
ważna większość wolnomyślnych kandydatów. — Wczoraj 
wieczorem spalił się w części położony w Charing-Cross 
pałac księcia Northumberland; sławna galerya obrazów, 
zbiór sewerskićj porcelany, pomiędzy którą kosztowna 
waza, darowana księciu przez Karóla X, wartości 10,000 
funt, szterlingów, zniszczone zostały. — Daily News 
dowiaduje się, że jenerał Prim opuścił Vichy i powrócił 
do Londynu. — Ponieważ wprowadzają z stałego lądu ma­
sami chore owce, wydano przeto rozporźądżefiie, aby ta­
kowe po wylądowaniu zaraz zabijano.

Haga, 19 sierpnia. Zapewniają, że baron Geyers,
obecnie poseł w Petersburgu, zamianowany został posłem
w Londynie. — Dziś odbyło się drugie posiedzenie zebra- 

Oczekująnćj..tn kónferencyi w sprawie konwencyi cukru, 
rychłego, pożądanego rezułtatu.

Londyii,21 sierpnia« WezoraJ spotkały 
się po< JFlauduiias (Łlandulas Woles?) dwo

płyżiąć będzie, ta krew PanowiÇj ta, masa ki ki pi-zęlewapą
będzie nie nad Odrą, nie nad Wartą, nie nad Wisłą, ale nad 
Dnieprem, — tak krew przelewaną będzie nad Dnieprem 
w strasznćj, w okropnćj, w śmiertelnćj walce przeciw kolo­
sowi Wschodu, który ciemięży, wolność, przeciw kolosowi, 
który ciemięży nietylko nas, ale który i Inflanty ciemięży ! 
(brawo! huczne oklaski!) Tam^ Panowie, na stosach trupów 
poległych za wolność Eńropy, tam krocząc w morzu krwi 
przelanćj za' wspólną wolilość, tam podamy sobie dłoń bra­
tnią, tam na zawsze braterstwo zawrzemy. (Brawo ! brawo ! 
huczne oklaski !) I danym będzie znak zbratania i złącze­
nia się wszystkich narodów ! — naród niemiecki i polski 
jeden tylko ma cel, — cel wolności ! (brawo.) — Wkrótce 
nadejdzie chwila, gdzie razem złączeni przeciw wspólnemu 
nieprzyjacielowi, przeciwko tyranii i barbarzyństwu zagra­
żającemu nam wszystkim, Europie całćj, wydobędziem oręż 
z zardzewiałćj pochwy i razem pójdziem naprzód w imię 
wolności i dla wolności ! I stanie się prawdą, co wasi poeci 
wyrzekli, bo wtenczas powiedzieć będziemy mogli :

Seid. umachlungen Mîlionen,
Ein Kuss der ganzen Weltl“

(brawo ! huczne oklaski !)
Pan Kornel Ujejski (mówi po francusku): „W kil­

ku słowach — krótko — do was przemówię... W imię 
naszych poległych, w imię dzieci naszych, w imię matek 
i sióstr naszych, w imię wszystkich ftas i nakoniec w imię 
Wszystkich tych, co wątpią (brawo) ęięrpienia, męczeństwo 
nasze przedstawiam światu ! — Do was wszystkich pię­
knych chwil, które nam jaśniejecie, do was wszystkich lu­
dów i narodów, powiem, Polska was prżecziiwa.“_ Mówca 
wspomina o pomniku polskim, o jego znaczeniu i kończy: 
„Póty wszystko to trwać będzie, póki nie będziem w stanie 
powiedzieć — nie ma niewoli, nie ma ofiar, nie ma mę-, 
częństwa, — a wtedy nie o cierpieniach naszych,, lecz ę na­
szćj sile, ogólnćj wolności wszystkich ludów mówić będziemy. 
Naród nasz, jiaiiowio, czcił swoich poetów, naród nazywał 
ich swymi wieszczami, swymi prorokami ! i ja wam przepo­
wiadałem przyszłość, która nastąpiła i ja jestem waszym 
poetą, jestem waszym prorokiem. Powtarzam to, byłem 
i waszym prorokiem — ja nim jestem. I jako taki, będę 
tu z tego miejsca błogosławię kraj, błogosławię was.“

Pan A n a t o 1 e d e 1 a F o r g e: „Przysłany tu jestem, 
panowie, z komitetu franko-polskiego, przysłany jako re­
prezentant.dziennika Siècle. Przynoszę wam wyraz 
i oświadczenie naszych sympatyi ; wolny kraj Szwajcarów 
przyjął na swe łono wygnańców waszych; —Francya, przy­
jęła braci i towarzyszy broni, doświadczonych na polach bi­
tew, obecnych zawsze i wszędzie, gdzie krew za .wolność 
przelewano (brawo.) Przybyłem tu, by wam objawić to 
uczucie sympatyi ludu Francyi (peuple de la France), 
i zapewnić was o tych samych uczuciach, o których mówił 
książę d’Harcourt, wielki pan a co więcćj jeszcze, znaczy: 
wielkie serce.“ (Un'grand seigneur et que vaux plus un grand 
coeur 1) (brawo !) Mówca wspomina o gościnności i otwar­
tości, z jąką Franćya przyjmowałą wygnańców, mówi o de­
spotyzmie Moskwy, żp Francya przeciw temu despotyzmo­
wi walczyć Będzie i walczy — że słowa Carnofa znalazły 
odgłos w Moskwie i w Petersburgu. „Wy, Panowie, któ-

k

* ^4)iaea»s*6, 21 .sierpnia.' Istnieje, jak wiadomo, rezpo- 
f Sadzenie JslslEteryftifce, |żeby 4 zakfadśeh naukowy di nie 
miano po południa l^kcyi,'. jeżeli, temperatura przed południem 
dojdzie do 20% Rćauaońra w ciefiiu. Pomimo że termometr tak 
W "zeszłym tygodniu jak ' pif ■ yszycti dniacli^bięzjćego wska­
zywał ciasto 25 do 27, rtowfi, pif;'.opuszczano w .niektórych tutej­
szych szkołach miejskich lekcy; popołudniowych., co spowodowało 
magistrat dę wydania'łbzpdKadzehia 'Szkńliiógo, w któróip przy- 

'.pominą ów rozkaz ministen-ąiuy, i,nakazuje, nauczycielom,. mają.-
.j________ -aó£w szkaiaęli,..'Ąa,eby ściśle pod tym Względem przę-
strzegali przepisów wyższej Władzy.

— * Jak się dowiadujemy, otrzymał wczoraj ksiądz Role- n 
sł&w Antoniewicz, dotychczasowy komendarz w Raszkowie, ka- n 
noniczną inatytucyą na probostwo w Bninie, kolacyi hrabiego Jana )- 
Działyństóego.

— * Cztery pułki piechoty, kfóre czasowo w Poznaniu za­
łogą, stoją, ukończyły już ¿włożenia pHłkowe, w końcu których 
komenderujący jenerał V. korpusem armii, jenerał piechoty Stein; 
metz, odbył przegląd kążdego pułku z osobna. I tak onegdaj 
Jego Ekscelencya przypatrywał się mustrze 1 zachodnio-pruskiego 
pułku grenadyerów No. 6 i 1 dolno-Szl%skiego pułku piechoty 
No. 46, wczoraj westfalskiego pułku fizylierów No. 37 i 3 dolno- 
szląskiego pułku piechoty Ho. 60, poczęm wyjechał do Głogowy, y 
gdzie dziś pod wsią Gramschutz odbywa przegląd 3 poznańskiego l- 
6 x. pułku piechoty No. 59, l>pułku piechoty No. 58 i 4 pęznańt—{ . , .
jutro zaś pod Legnicą 2 zachodnio-pruskiego pułku grenadyerów ii 
No 7 i 2 dolno-szląskiego pułku piechoty No. 47, a w poniedzia- ói 
łek, dnia 24 b. m., 10 brygady kawaleryi pod Lesznem, poczem 
wraca w tym samym dniu do Poznania.

— * Dnia 19 b. m. skazał wydział karny bydgoskiego są u 
powiatowego o przekroczenie prasowe byłego redaktora Neue 
Rromberger Ztg doktora Sterna na czterotygodniowe więzie­
nie, wydawcę i nominalnego redaktora 7V. Roettiego na 10 tal. 
grzywien, obydwóch in contumaciam. Natomiast uznano sekreta- ,. 
rza prywatnego Lttbecka, który jako autor artykułu pod napisem 
„żjrcie żołnierskie w pokoju“, zamieszczonego w tymże dzienniku, i;. 
oskarżony był, niewinnym.

—.* Posener Ztg zamieszcza w wczorajszym numerze 
krótką, lecz pełną wydarzeń nieszczęśliwych następującą ko- 
respondencyą z Piły , pod dniem 19 sierpnia. Wczoraj spaliło się 
w Smiłowie 12 zabudowań, przy czóm dwoje ludzi odniosło szwank, 
Również wczoraj zgorzał zakład pana Assmy w Wałczu, przy 
ciem Assmy, córka jego 121etnia i służąca w płomieniach śmierć 
znaleźli. Ześzłój nocy wyskoczył oknem z lazaretu ułan, chory 
na tyfus, i zabił się. Były sługa policyjny F. przed kilku dniam 
się obwiesił.
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* Pod względem rozpuszczenia rezerwistów w tyn kji 
roku rozporządzono, ażeby takowe przy oddziałach wojska, które pę
_2 m zalz-n rrTrzłU A ni i I/ICI/IMII V Pil Tl ił Q jil.nié odby%ają w tym rpkii większych ćwiczeń jesiennych, nastą Jo 
piło końcu miesiącą sierpnia, przy oddziałach zaś, odbywają 
cych rewie, zaraź po ich ukończeniu, najpóźniej
września.

zaś do dnia li
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Druga pesada nauczycielska przy katolickiej szkoli uU,/ Tiotvobmioaf- r»haarl>7nna .być natychmiast obsadzoną 
ogrodu, obejmującego 131 
—Prawo prezeńto ’

:ącelementarriój w Ostrzeszowie, może 
Przynosi prócz wolnego pomieszkania 
prętów kwadratowych, 170 tal. w gotowiźnie. 
wania służy odnośnemu dozorowi szkólnemu.

__* W Trzemesznie utopił się w jeziorze pomocnik eks
pedycyi pocztowćj. Przyczyna samobójstwa dotąd nie wiadoma.

__ * Pograniczne miasteczko Rypin w Królestwie Polskier
pożar obrócił w perzynę. Spłonęło 108 domostw i 60 bud, któr 
przed kilku laty po pożarze zbudowano. Pozostał tylko kościć ej. 
i dwa domy. Na dzień 21 bm. naczelnik powiatu zwołał obywa ¡aj 
teli na naradę nad pomocą. Pożar powstał z piekarni. Położnic ro. 
wyniesiona z domu na polu otwartfem porodziła bliźnięta. G. T.

— * Kalenaarz. Jutro, w sobotę dnia 22 sierpnia, . 
foryana męczennika; w kalendarzu słowiańskim Radomiłi 
Wschód słońca o godzinie 4 minut 58, zachód o godzinie 7 m. 
nut 5. Pierwsza kwadra księżyca dnia 25 sierpnia o godzini 
1 minut 551 przed południem.

Dni&l 22 sierpnia 1157 roku Fryderyk Rudobrody wkracz (ńv 
do Polski; — 1530 zwycięstwo nad Tatarami pod Obertynem; -)ez 
1584 śmierć Jana Kochanowskiego; — 1587 stronnicy Maksym 
liana ogłąszają go królem; — 1651 śmierć Jeremiasza Wiśnii 
wieckiego, wojewody ruskiego; — 1794 powstań e w Kościanie.
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— T Rozmaitości. Cesarzowa Karolina meksykańsh 
coraz jest słabszą. Miewa bardzo często napady szaleństwa, 
czasie których porywa się a łóżka i z siłą niezwykłą pomiń
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oporu otaczających ją osób wyrzuca pościel oknem. Lekarze oba­
wiają się lada dzień śmierci nieszczęśliwćj monarchini. — Pogrzeb 
tyle za życia poszukiwanej i wielbionćj Miss Menken był na­
der smutny. Zaledwo czternaście osób, pomiędzy niemi kilka że- 
braczek, stanowiło orszak żałobny. — Tych dni umarł nader 
zdolny dziennikarz angielski, redaktor tygodnika Saturnay Re­
view p. John D-ouglas Cooke w Londynie.—Słynny Davison 
takiej się nabawił w Ameryce chorobv, iż bodaj będzie mógł wy­
stąpić kiedykolwiek na scenie. Cierpi on na ubezwładnienie ję­
zyka. Również i śpiewaczka Fanny Janauschek powróciła 
cierpiąca z Nowego Jorku do Europy, a pani Ristori zebrawszy 
za 120 przedstawień w Stanach Zjednoczonych olbrzymią sumę 
3,700,000 franków także zamierza opuścić scenę i zamieszkać 
w wspaniałej willi swój pod Florencyą. Natomiast, znakomita su­
bretka Fryderyka Gossmann, obecnie baronowa Prokesch- 
Osten, wystąpi znów tej zimy w Niemczech na deskach teatral­
nych. Chwilowo przebywa z mężem i rodziną w willi pod Gmun­
den, której każdy pokój w innym przyozdobiony jest stylu, jak 
np. tureckim, egipskim, maurytańskim itd. Pani Prokesch naj­
bardziej przecież lubi gabinet, którego ściany okrywają obrazy, 
przedstawiające najcelniejsze sceny z „Grille“, w której to.sztuce 
Gossmann najświetniejsze zebrała wawrzyny. — W Berlinie zdu­
miewała w ostatnim czasie publiczność zręczność Miss Wikto­
ry i, 171etniej dziewczynki, która na linie z drutu w wysokości 
dutąd niepraktykowanej po kilkakrotnie przebyła Szprowę i to 
raz podczas silnego wichru i deszczu. „Artystka“ ta zwiedzać 
będzie całą Europę, pokazując swe sztuki. Jest ona rodem z Ame­
ryki. Mniej pomyślnie powiodło się w Peszcie pannie Eufrozy- 
uie Braatz, która straciwszy na linie równowagę, spadła z zna- 
cznój wysokości i mocno nadwerężyła karku. — Dnia 16 lipca rb. 
zmarła w Piatyhorsku córka ostatniego władzcy Abchazyi, księ­
żniczka Nina Sierwaszidze. — W Australii rosną tak wy­
sokie drzewa, że najwyższa wieża w Europie (466’) a nawet naj­
wyższa piramida egipska (480’) mieścićby się mogła pod ich ko­
narami. Drzewa 400—500 stóp wysokości mające należą do zwy- 
klejszych; pewien podróżny nawet twierdzi, że mierzył drzewa na 
2000 stóp wyrosłe. Odpowiednią też bywa grubość, 40 do 80 
stóp objętości, a 25’ w średnicy. — Nad brzegami Suchego Dońca 
w pobliżu gniłowskiej stanicy znaleziono przy rozbijaniu kamieni 
skarb. W glinianym dzbanie odkryto kilkaset sztuk złotej mo­
nety bosforskiój, powiększej części z popiersiami Sauromata i Eu- 
patoryusza; napisy są greckie. — Zamykamy dzisiejszą kroniczkę 
przykładem rzadkiego poświęcenia z miłości. Młody książę Tburn- 
Taxis, kuzyn cesarzowśj austryackiej i adjutant przyboczny 
króla bawarskiego pokochał się w ubogiój dziewczynce z ludu. 
By ją poślubić zrzekł się tytułu książęcego i przyjął nazwisko 
„Fels“. Król Ludwik II wyniósł go i małżonkę pod tym nazwi­
skiem do godności szlacheckiej. Zowie się zatóm odtąd „von 
Fels“.

weszło od strony ogrodu dwóch panów do sklepu, oświadczając, 
iż chcą kupić łańcuszek do zegarka, lecz że się muszą pospie­
szyć, gdyż nie mńją wiele czasu. Pani Briąuet pokazała im kil­
ka łańcuszków, z których nieznajomi jeden wybrali i po nieja- 
kiem targowaniu się zapłacili. Uskuteczniwszy to, oddaliły się te 
dwa indywidua, które bardzo prawdopodobnie były z tymi, któ­
rzy pojazdem przybyli, w porozumieniu, tą samą drogą, którą 
przyszli. Uniewinniając się, zwróciła się znowu pani sńepu do 
drugiego towarzystwa. Wybrane biżuterye podobały się damie 
w powozie, życzyła sobie tylko kilka drobnych zmian. Pani Bri­
ąuet przyrzekła, że każę takowe uskutecznić, poczem pomienieni 
dwaj panowie z swoją towarzyszką, przyobiecawszy nazajutrz 
przybyć i odebrać wybrane przedmioty, wsiedli do powozu i od­
jechali. Bardzo wiele pudełeczek leżało otwartych i jedno na 
drugiem; kiedy pani Briąuet i jej kupczyk takowe znowu upo­
rządkować chcieli, odkryli, że znaczna ich liczba była próżną. 
Skradzione biżuterye miały bardzo znaczną wartość. Znajdowała 
się mianowicie pomiędzy niemi brosza z rubinów i dyamentów 
z łańcuszkiem z pysznych pereł; inna, przedstawiająca kwiat, 
miała dyament dwudziesto jeden karatowy; kolczyki z sześciu ru­
binami, ważącemi siedm karatów, następnie znaczną dosyć ilość 
pierścionków i t. dJ Dotąd sprawców kradzieży nie udało się 
wykryć.

— * Trąba napowietrzna. W dniu 29 lipca ęowstała 
w Ronastrada pod Grosseto w Toskańskiem w szerokośei pomię-
dzy czterysta a pięćset metrów trąba napowietrzna, która ogro­
mne poczyniła spustoszenia. Pozrywała dachy większych do­
mów, podczas kiedy mniejsze domostwa zrównała ze ziemią. 
Winnice, ogrody oliwne i piękny las kasztanów jakby w zie­
mię wpadły. Stuletnie dęby i drzewa orzechowe zostały po­
wyrywane lub pogięte jak trzcina. Szkoda jest niezmierna, 
gdyż bieg trąby napowietrznój rozciągał się na kilka kilometrów 
długości.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Zbiory plakatów, broszur, wiadomostek, notât, pozo­

stałe po ś. p. Ambrożym Grabowskim, będą obfitém a znako- 
mitém źródłem dla his tory ografa Krakowa. Ogromny to zapas 
skrzętnie własną ręką przez lat 60 spisywanych i gromadzonych 
szczegółów. Oprócz wielkiej liczby takich woluminów oprawnych, 
które przeszły dziś w posiadanie rodziny zmarłego, jest jeszcze 
w sieniawskiéj bibliotece Sylva rerum, rękopis złożony tam przez 
Grabowskiego w 1865 r. Nazwał on tę zbieraukę Archiwum Se­
kretne, a zawarł w niéj polityczne uwagi, sądy o ludziach znako­
mitszych, z którymi w bliższych zostawał stosunkach, anegdoty, 
żarty, fraszki, wierszyki itp. Księgę tę zakończa zbiór broszur 
i pisemek krakowskich, ogłaszanych w chwilach politycznych 
wstrząśnień. Cz.

HOTEL DU NORD. Szmitt z Grylewa, Schmidt z Panigro- 
dza.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Student z familią z Sękowa, 
baron Essdorf i hr. Westarp z Fiątkowa, Burchard z Radu- 
caowa.

HERWIGA HOTEL RZYMSKL Gółkowski z Siekierek, hr. Si- 
korska z Brukseli

OEHMIGA. HOTEL FRANCUSKI. Zakrzewski z Żabna, Mo- 
szczeiiski z T^Vosieu

TILSNERA HOTEL GARNL Liebermann z Grudziądza, Garn 
z Wrocławia.

Wi&demoćei giełdowe.
CdtełtSa poznańaku, 21 sierpnia 

Poznańsldo nowe 4 % listy zastaw. 85% tak żąd. Pozn.
listy rent. 88% płac. Pozn. 5% obligacye powiat — żąd. Pozn. 
5% oblig, Obry — żąd. Banknoty polskie S2% pł. Pols. listy 
likwidacyjne — taL płac. — Pozn. 5% oblig. miejskie 98% tal. 
żądano.

Żyto: na sierp. 49'/,, sierp.-wrzes. 48%, wrzes.-paźd 48, 
na jesień 4 8, paźd.-Iist 47, list-grud. — tal. pł.

Okowita: (z beczką) na sierp. 18%, wrzes. 17’%,, paźd. 
17, list. 16%, grud. 16% tal pł.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

20 sierpnia 1868. 
od I do 

tal. jag.j fn.Jt»l|sg.|to,

2¡27(

83% płac, dto (4%%) 91% żąd....... , Pozn. nowe (4%) 85% pła.
List rent: Pozn. (4%) 88% płac. Prusk. (4%) 88% płac.

Walory zagraniczne: Austr. metaL (5%) 50 żąd. Poi, 
naród. (5%) 55—4% płacono. Losy z roku 1854 (4%) 70 żąd'
Losy kredyt, z r. 1858 80 płacono. Losy z r. 1860 (5%) 74—3% 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 56% płacono. Poż w srebr. z r. 186j 
(5%) 61 żąd. Rosyjsk. pożycz, prem. z roku 1864 (5%) 1145/. 
płac. Rosyjsk.-polsk-obl. skarb. (4%) 67'/, płacono. Polsk. certit. 
Lit. A. po 300 złp. (5%) 92% żąd. dto cząstki po 500 złp. (4%)
98 żąd. Polsk. listy zast. 3 em. w rs. (4%) 65'/, płac. Listy 
likw. 57 płac. Włosk. poż (5%) 52%—% płac. Amer. poż. (6%) 
76—5% płac. Akcye kolei ielaz. Kol. mind. 128 płac. Gal.-Kar, 
Ludwik 92%—% płc. Austr. franc. 145%—4% płc. Warsz.-wieif 
59% płac. Banki Itd. Austr. cred. niob. 93—’/«—2% płac. Pozn 
prow. 102 płac. Szląsk. stów. bank. (4%) 116'/, płacono. Certyf 
hip. Hubnera (4%%) 100>/4 żąd. Hansem. (4%%) 89 płacono,' 
Henkel (4%%) 90 żąd. Meining. (4%°/0) 86 żąd.

Kurs gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruski 113% płac., ldr.Usn 
111’/» płac., suwereny 6 24 płae., nap. 5 12’/, płac, półimper,
5. 18 płc. doli. 1. 12 płac. Żłota w sztabach funt celny 466’/ 
płac. Srebra funt celny 29. 23'/, płac. Zagraniczne bank. 99% 
płac. Austr.-bankn 88% płacono Rosyjsk. bankn. 83% płac. 
Dyskonto bankowe 4.

dflh

W
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Pszenica: 2100 funt, w miejscu 74—86 taL; nowa

polska 76, nowa żółta szląska 75 tal. płac.; 2000 funt, ua __ r,
66%—65% wrzes.-pażdz. 64 płac, paźdż.-listop. — kwiecień-mąj )gti 
63 tal. nom. Żyto: 2000 funt, w miąjscu 52—59 tal.; nowe 55F

biała > 
sierp. rob

— * Zręczna kradzież. Wiele magazynów w Palais 
Royal w Paryżu ma po dwa wchody, jeden od arkad ze strony 
ogrodu a drugi z jednój z uliczek, które gmach ten okalają. Nie 
dawno temu zajechał najęty pojazd odkryty, w którym dwóch 
elegancko ubranych panów i dwie damy siedziały, na ulicy de 
Montpensier przed skład jubilera Briąueta. Obydwaj panowie 
i jedna dama wysiedli z pojazdu i weszli do składu, gdzie kazali 
sobie pokazać rozmaite biżuterye. Przejrzawszy znaczną ilość 
pierścionków, szpilek, naszyjników, bransoletek itd., wybrali sobie 
niektóre, żądali jednakże, ażeby wybrane przedmioty pokazane 
także były damie, która z powodu słabeści z pojazdu nie wysia­
dła. Pani Briąuet, która się tylko z jednym kupczykiem w skła­
dzie znajdowała, zaambarasowała się nieco tem żądaniem, przy­
stała jednakże na nie w końcu i poleciła kupczykowi, ażeby wy­
brane przedmioty zaniósł do powozu. Podczas jego nieobeności

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.
— * MĄKA. Berlin, 20 sierpnia. Mąka pszenna Nr. 0 5’/, 

—’A tal., Nr. 0 i 1 5%—5 taL; rżana NT. O4’/4—4 tal.; Nr. 0 
i 1 4—3% tal. pł. za cent z miechem.

Poznań, 21 sierpnia. Mąka pszenna No. 0 6—6’/4tal. No. 
0 i 1 51/»—% tal., mąka rżana No. 0 4—4% tal., No. 0 i 1 
3%—% tal. płac, za cent, bez akcyzy.

Przybyli do Poznania dnia 21 sierpnia.
BAZAR. Nawrocki z bratem z Brenna, Rewosz z córką z Ro-

syi, hr. Rostworowski z Iwna.

Pszenicy pięknćj szefl. 16 garn......................
„ średniej „ .................................

. „ pośled. „ ..............................
Żyta ciężkiego „ ................................

„ lżejszego „ .................................
Jęczmienia dużego „ ...............................

„ drobn. „ ...............................
Owsa nowego „ ................................
Grochu do gotow. „ .......................... ......

„ na paszę „ ................. .............
Rzepiu zimowego „ ................................
Rzepiku zimowego „ ................................
Rzepiu latowego „ ................................
Rzepiku latowego . „ ............................... .
Tatarki ................................
Perek....................„ ....................................
Masła garn. . . . „ ................................
Koniczyny czerw. „ ...............................
Koniczyny białój . „ ...............................
Siana, cent. . . . „ ...............................
Słomy, „ . . . „ ...............................
Oleju, „ . . . ,, ...............................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia — — .....................
dnia — — .....................

Giełda berlińska, 20 sierpnia.
W skutek niższych kursów wiedeńskich osłabiło się dzisiaj 

usposobienie giełdy we względzie mianowicie papierów spekulacyj­
nych a kursa obniżyły, zaczem jednakże rozwinął się obrót oży­
wiony.

Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4%%) 96% płac. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 103% płac. Obi. pstwa (4%) 83% 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (8%%) 119% płac.

List, zastaw.: Zach.-prusk. (3%%) 76 płac, dto (4%)

6

27 
25 

51— 
10 -

22 24! —

—% tal. płac.; na sierpień 54’/4—%—% wrzes.-paźdz. 52% 
-%—’/» paździer.-lłstop. 51—’/,—% listop.-grudz. 5O'/4— %■ 
na wiosnę 50—%—50 taL płac. Jęczmień: 1750 funtów mały 
i wielki 44—54 tal. Owies: 1200 funtów w miejscu 30—35 tal.-
szląski 32—%, galicyjski 31'/, tal. płac.; na sierp. 31—% wrzes. 
paździer. 30—%—% paździer.-listop. 30% płac, listop.-grudz. 30 
nom. na wiosnę 30—% tal. płac. Groch 2250 funt, do gotow. 
66—72 tal., na paszę 58—64 tal. Rzep: 1800 funt. 74—79 tal. 
Rzepik: 73—78 taL Olćj rzepiowy: 100 funtów w miejscu,, 
9%2 tal. żad.; na sierp, i sierp.-wrzes. 9>/a płac, wrzes.-paździer,", 
9% płac, i żąd. % płac, paźdz.-listop. 9% tal. listop.-grudz. 9%, 
tal. płac. Olej lniany: 100 funt, w miejscu 12 taL Okowita 
8000 % Trallesa w miejscu bez beczki 19%—%3 tal. płac.; na ii 
sierpień i sierp.-wrzes. 18%—%—% płac, wrzes.-paździer. 17»/„fJ- 
- 18%,—1711/,, żąd. i płac, paźdz.-listop. 17%—%—% listop, 
grudz. 17%—%, kwiecień-maj 17»%—18%,—17% tal. płac. 

Giełda urocłauskn, 20 sierpnia.
Zyto: 2000 funt, ceny słabsze, wypow. 2000 cent.; na o.Diu, 

52—r l’/8 tal. pł., wrzes-paźd. 50'/,—% pł. i żąd., paż.-list. 50% 
—49% pł., list.-grud. 48% żąd. i pł., kwiec.-maj 43% żąd., % 
tal. pł. Pszenica: na sierp. 68% taL żąd. Jęczmień: na sier, 
53% tal. żąd. Owies: na sierp. 46%, sierp.-wrzes. 47 tal. pł, 
Rzep: na sierp. 82 tal. żąd. Olćj rzepiowy: ceny trzymają 
się; w miejscu 9% tal. żąd., na sierp, i sierp.-wrzes. 9%, żąd, 
wrzes.-paźd. 9— ’/,, płac., pstździer.-list. 9% żąd., list.-grud. 9% 
pŁ, % tal. żąd. Okowita: ceny niezmienione; w miejscu 19%, 
tal. pł. i żąd., na sierp. 18’%, pł., sierp.-wrzes. 18% żąd., wrzes, 
paźd. 17®/e pL, pażd.-list. 17 żąd., lisk-grud. 16% pł., kwiec.-maj 
17% tal. pł. i żąd.

idn
oi

¡tka
jal
(CS 

Sierp. U'- 
Sm ; ' ■im

ani
tac
eni
sti

)S (

¡lei

Na targu: piękna śred. pośled
Pszenica biała 87—92 85 80-83

„ żółta 84—86 82 78-80
Żyto 70—72 68 65-67
Jęczmień 60—62 58 55—57
Owies 36—37 35 34
Groch 60-64 58 55—56
Rzep 176 170 .160 sc
Rzepik zimowy 166 162 158
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Sprzedał konieczna.
Królewski Sąd^powiatowy w Rogoźnie,

Folwark Hutapusta do wdowy Katarzyny 
z Tembłowskich Mullow należący, oszacowa­
ny na 10,647 tal. 1 sgr. 8 fen. wedle taksy 
mogącej być przejrzaną wraz z wykazem hi­
potecznym“ i warunkami w registaturze 
być dnia 1

IJpnArarwn nlehanii Nabożeństwo dla kalwinów Polaków pWUdUU w Lesznie dnia 30 sierpnia r. b. [5069]
w Beałczu pod Kościanem, której koszta —=3—r—r—;--- t—ń-----■———r-7-r—
według kosztorysu około tysiąaa talarów burtowego handlu wina w mieście Po-
wynosić będą, ma być w mieś, wrześniu do- znanlu Poszukuje się natychmiast kipra mó- 
konaną. Wypuszczenie budowli tej w en- w?4cego P.° P°.lsku> ktAó,ry umie chodzić koło
03 Ł X-

dnia 29 września r. i>. o godzinie 10

lia świata damskiego.

być dnia 16 grudnia 1868 przed południem
o godzinie 11 w miejscu zwykłóm posiedzeń 
sądowych sprzedaną.

Wierzyciele, żądający zaspokojenia swego 
ze szacunku kupna co do wierzytelności nie-

’ • z księgi hipotecznej, winni

Hozyór
[5048]

kościelny.

wykazującej się z księgi hipotecznej, 
takową pedać do sądu subhastacyjnego. 

Rogoźno, 27 marca 1868. [2(2625].

Mieeliy z szwami i bez szwów i 
Drelich na miechy poleca w dobrym

F-W. Mewes,
(4903) przy Rynku 67.

Posiedzenie rolników powiatu 
Obornickiego odbędzie się w nie1 
dzielę, 23 sierpnia rb. 
o 3 godzinie po południu u pana 
Głowińskiego w Obornikach, 
na które zwracając szczególniejszą 
uwagę zaprasza (5005)

Dyrekcja.

Świece wosLone białe i żółte 
w rozmaitych wielkościach poleca jak naj­
taniej (5082)J. Zapałewgt&ł. 

ulica Wrocławska No. 35.

Na dniu 23 lipca r. b. zosta­
wił ktoś w pociągu popołudnio­
wym z Krzyża do Poznania w wa­
gonie pierwszej klasy, derkę 
podróżną wraz z pale- 
tOtem, rzemyszkami spięte. 
Właściciel tychże rzeczy może je 
odebrać, opisując w liście bliżej
owe przedmioty, i adresując list
J. J. poste restante Nekla. [5C4i]

Poszukuje się spólnik.

Walne zebranie członków To­
warzystwa ku wspieraniu urzędni­
ków gospodarczych powiatu Średz- 
kiego odbędzie się 30 sier­
pnia r. b. o godzinie 1 po 
południu w -Kostrzynie w ho­
telu ,p. Grzegorzewskiego, 
na które uprzejmie zaprasza [5021]

Dyrekcja.

Poszukuje się niezależny młody człowiek 
jako spólnik, z kapitałem 1O do 15,000 tal., 
do dostawy i przedsiębiorstwa materyałów 
kolejowych (lokomotyw i wagonów) i rozma­
itych gałęzi handlowych. Oferty statecznych 
i śmiałych młodych judzi przyjmują się freo 
poste restante Wrocław pod lit. A. R. (5080)

Obmiesscsenie.
W poniedziałek, 24 i 

wtorek, 25 sierpnia b. r. od­
będzie się w Śremie drugie 
prowineyonaine strze­
lanie, na które wszystkie giełdy 
strzeleckie się zaprasza. (5070)

Śrem, 18 sierpnia 1868.

we

Celem założenia Towarzystwa 
pożyczkowego i obora Dyrekcyi 
dla miasta Kłecka i okolicy od­
będzie się walne zgromadzenie d. 
28 h. m. po południu o go­
dzinie 5 w lokalu p. Lubec­
kie go w Kłecku, na które uprzej­
mie zapraszają (5071)

Delegowani.

Ronie Francuzce wska 
że miejsce t ekspedycya Dziennika 
Poznańskiego. (5049)

W Pogorzelky nad Wartą jest gości­
niec z kilku morgami gruntu do wydzie­
rżawienia od 1 października 1868 r. Reflek- 
tanci niech się zgłoszą do Nowćjwsi pod­
górnej pod Pogorzelicą. [5035].

ISlcdzieniec z 14 do 15 lat wieku i do-
statecznem wykształceniem może się zgłosić 
j ako uczeń do handlu

J. Gintrowie a
[5077] w Poznaniu.

Dla bardzo korzystnego interesu, będącego własnością i bez 
konkurencyi, który przez 4razowy obrót w roku przynosi rocznego 
dochodu około 3 do 400%, poszukuje się wspólniczki (panny lub 
wdowy z kapitałem 2 do 5000 tal. pod następującemi warunkami: 

1) Kapitał zabezpiecza się przeciw wszelkićj stracie; 2) 6% 
rocznej stałej prowizyi; 3) 10% dywidendy od czystego zy­
sku rocznego lub około 40% włożonego kapitału; 4) spólni- 
czka nie potrzebuje się niezem zatrudniać i może bez trosk 
używać swych zysków.

„Gdyby reflektująca, majętna, niezależna dama, lat 30 do 40 
zamyślała wkrótce wyjść za mąż, mogłaby dojść do celu swego
z wysoko wykształconym ÖOletnim mężem dobrego stanu, łagodnego
dobrego charakteru, który przez świetną swą przyszłość zapewnić 
jej może najszczczęśliwsze życie.“

Na pewne tylko oferty odpowiadać się będzie. O listy uprasza 
się w języku francuzkim i niemieckim, ostatnie jednak nie- 
miecko-łacińskiem pismem, franko poste restante Wro­
cław lit. Z. 43. (5078)

Dyskrecya zapewnia się na honor,

Ein Kompagnon gesucht.
Es wird ein unabliüngiser junger JfSann 

als Compaqnon gesucht, mit einem Jhapitsil 
ron 1013,000 Thl., xu Lieferungen und Ln- 
ternehmungen von Eisenbuhnmaterial {Lo­
komotiven und bLaggonsj, und verschiedene 
Handels-Branchen. - Offerten von gesetzten 
und entschlossenen jungen JfSännern, werden 
angenommen franco poste restante Breslau, 
unter Litt. A, B.

Ajenci miejscy
poszukują się dla każdego kr. miasta prowin- 
cyi Szląskiej i W. lis. Poznańskiego za małą 
pensyą a dobrą prowizyą. Warunki: Dwie­
ście talarów kaueyi, dobre świadectwa, ¡bie­
gli sprzedający, niezależni i młodzi, wielkie 
koneksye w mieście i okolicy. Reflektanei 
gotowi do tego muszą się zaraz zgłosić freo 
poste restante Wrocław pod lit. A, 50. (5079)

Stadt-Reisende
gesucht für jede k, Stadt d. Provinz Schle­
sien u. Posen, gegen ein kleines Behalt und 
gute Provision, Bedingungen: Zwei hundert 
Thlr. Caution, gute Atteste, tüchtige Perkäu- 
fer, Lnabhängig u. jung, grosse Conneklion 
in der Stadt und im ganzen Kreise. — Ent­
schlossene Befleklanten haben sich gleich 
zu melden, franco poste restante Breslau, 
unter Litt- A. SO.

Ż powodu przeprowadzenia się jest na św. 
Marcinie 80 przednie I piętro wraz z przy­
należ) tościami, zupełnie nowo i elegancko 
tapetowane, catyctmiast lub od 1 paździer­
nika za 130 tal. do wynaj. (5076)

Obojczyki włosiane i lasíingowe 
w, Kortàkw Bazai’ze.

odebrał i poleca

[5064]

An die Damen-Weit.
Für ein sehr vortheilhaftes Geschäft, welches Eigenthum und 

ohne Concurrenz ist, das durch einen 4maligen Umsatz im Jahre 
einen jährlichen Gewinn von circa 3 bis 400% erzielt, wird eine 
Theilnehmerin (Fräulein oder Wittwe) mit einem Capital von 2 bis 
5000 Thlr. unter folgenden Bedingungen gesucht:

1) Das Capital wird gegen jeden Verlust geschützt; 2) 6% 
jährliche feste Zinsen; 3) 10%Dividende vom reinen Gewinn 
des Jahres, oder ohngefähr 40% in Betreff des gegebenen 
Capitals; 4) die Theilnehmerin hat sich in keiner Weise zu 
beschäftigen und kann ohne Sorgen sich ihres Gewinnes er­
freuen.

„Wenn eine reflectirende vermögende unabhängige Dame von 
bis 40 Jahre alt, gesonnen sein würde in Kürze zu heirathen,30

könnte sie ihr Ziel erringen mit einem hochgebildeten 50jährigen 
Manne, von Stande, sanftem guten Character, der durch seine bril­
lante Zukunft ihr das glücklichste Lehen zusichern kann.“

Nur fest entschlossene Offerten werden beantwortet. Briefe 
werden erbeten umgehend in französischer auch deutscher Sprache, 
letztere jedoch in deutsch-lateinischen Lettern, franco 
poste restante JBreslaxa Litt. Z. 43.

Verschwiegenheit wird auf Ehre versprochen.

Do sadzenia na jesień 1868
poleca:

Buki 21etnie............................
Modrzewie 1 do 1’/,' wysokieSosny 2 letnie.........................

,i 1 roczne.........................
Brzózki 2 do 2’/3' wysokie . 

.>» ’/. do 1' wysokie

kopa po 6 

„ 1%

sgr.

1%
4%
2>/3

Zarząd leśny w Bogusz)nie pod Książem.
[5073]

Do dostawiania gjórilOSZlą- 
skicla węgrlft kamiennych z nąjrcnomowanszych 
kopalni poleca się

P. Keil w Katowicach.(4869)

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

Wzywamy pana T. Rraw- 
dzickieg*O o łaskawe podanie ość 
obecnego pobytu.
Administracja Dziennika 

Poznańskiego.

k61

dzi
tua
tto

Dnia 15 września
rozpoczyna się trzecia klasa

król, prusk 138 łoteryi rząd.
Do niój sprzedaje i rozsyła losy 

V, ’/, % ’/«
po 57 tal. 28% tal. 14% tal. 7% tal.

’ó. %, '/«
3%tal. 2 tal. 1 tal. 

wszystkie na drnkowanyoh asygnacyaoh 
odziałowych za zaliczką pocztową lub 
przesłaniem pieniędzy

handel papierów państwowych
Raksa Reyera,

Berlin, 94Leipzigerstr. 94. Berlin 
Wielkie wygrane, które w przebiegu osta­

tnich loteryi ponownie padły do debitu me-ipri 
go, ogłosiłem do I i II kl. lot. niniej. [5075]Lr,

HEMOROIDY, £
nawet zastarzałe, można bardzo prędko wy-p c 
leczyć przez użycie pomady p. ROYR, mają-Lj 

cój własność roztwarzania i rozpędzania. ’
Cena bardzo przystępna.

Papier elektro-magnetyczny
p. ROYR leczy renmatyzmy, boleśol krzy­
żów, sparaliżowanie, jak również katary 
lrytacye piersi 1 naozyń oddechowyob"^

Skład główny w Paryżu przy ulicy św. 
Marcina 225 — we Lwowie w aptece p. Pio­
tra Mikolascha — w Warszawie w składzie 
materyałów aptecznych p. Gallego — w Kra­
kowie w aptece p. Brnno Miczyńskiego — 
w Poznaniu w aptece dra Jlankle- 
wlezsa. (3307).
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Ogłoszenia gospodarskie itd.
Urzędnik gospodar­

czy, kawaler, z dobremi i pe- 
wnemi rekomendacyami, znajdzie 
natychmiast umieszczenie w Dom.

pod Czarnkowem. [5055]
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n

îe
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Dominium owo pod ¿g
Kowalewem w Prusach Zacho-re 
dnich, potrzebuje zaraz lokaja^ 
porządnego, nieżonatego. (5072)e®

Żyto Corrensdo siewu£
Zamówienia na nie, 10 sgr. szefel nad!"1 * 

cenę targową poznańską, przyjmuje Dom. i
Bogdanowo p. Oborniki. lac

[4971]
Wszelkie gatunki [5059]

>0!
ny.

żyta i pszenicy 
do siewu.

poleca i prosi o rychłe zamówienia

Ludwik Kunkel.
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Środki do mycia bydła;
; przeciw dręczącym je muchom itd.

kwarta po 8’/, sg;r. [5012]

Elsnera.Apteka
Ogród ludowy.

W piątek 21 i w sobotę 22 sierpnia

Wielki koncert
Cena wnijścia 1 sgr.

[5074] C. » alt ker.

ias

dk
zi
ina
-na
ia,
roi
!g<
oa
iai
[n
o]
ii«
7^
os
rz


	‎I:\Dzienni Poznański 1868-2\08\192\0183.tif‎
	‎I:\Dzienni Poznański 1868-2\08\192\0184.tif‎
	‎I:\Dzienni Poznański 1868-2\08\192\0185.tif‎
	‎I:\Dzienni Poznański 1868-2\08\192\0186.tif‎

